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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie na prowincji ta  granicą
niesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.

kw artalnie 4 zł. 50 e t . 6 zł. 7 zł. 50 ot.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

| )V ~  Prenum eratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistraeyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z azy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F . H. Kichtera).

D on iesien iu  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. w ychodzi w dw óch w ydaniach: dla Lwowa o g o d z in ę  8  rano — dla prow incyi o godzinie Ś  wieczorom.
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Znowu zaniepokojenie.
Lw ów  d. 28 lntego.

Dwa dn i tem a  w skazaliśm y, że się 
uo iszy ło  na  razie , w zachodniej A fry- 
09 i na  dalekim  Wse‘kodzie, — dzisiaj 
zaś nadoiągnęło wcale silne zaniepoko- 
jen ie  z powodu obro tu  spraw  na pół 
w yspie B ałkańskim . O dbija się ono w d o ­
n iesien iu , że k; ólestw o rum u scy nie 
w  m arcu, ale dopiero w czerw cu 
u dadzą się do P etersbu rga . Z jak ie j 
racy i ta  zw łoka? Cflrowa w krótce prze­
cie oalkiem  w y zd ro w ie j-. O dbija się 
Ono dalej w doniesieniu parysk iego  Tem 
psa, poczy tyw anego  za póiurzęduw y o r ­
g an  franouski, że k ró l A leksander 
serbsk i zam ierza ł jechać do P etersb u r 
ga, ale mu odradzono. D oniesienia te ­
m u w praw dzie, ja k  i w szystk im  w y ­
snuw anym  zeń kom biuacyom  z całą 
stanow czością zaprzeczają  — ale d la ­
czego je , i to  w organi» takim , jak 
Temps, w ob .eg  puszczono? Nadto lon­
dyńsk ie  „Binro Rei.uera“ 'donosi, te  
ja k  z K onstan tynopola zapew niają, o- 
b radu jąca  w Y ddizkiosku  w o,skow a 
kom isya inspekcy jna  ro zb ie ra  obecnie 
p ro jek t ew entualnego koncentrow ania 
iro jsk n ag ran icy  rosyjskiej ko łoE rzerum  
i B ajazidu, tudzież na  g ran icy  b u łg a r­
skiej.

"Wiadomość tę, je że li w ogóle je s t

ęr&wdziwą, tru d n o  tłum aczyć obaw ą 
uroyi, t e  będzie m usiała przeoiw  Buł 

g ary i m ieć się zb ro jn ie  na bacznośoi. 
Zapew ne Porta pam ięta, że nadchodzi 
w iosna, więo pora, w k tórej często 
w ybuchają  pow stania, więc w Arme 
n ii i  w  Maoedonii zaw czasu się go­
tu ją  do stłum ien ia ew entualnych  ro z ru ­
chów.

Od pew nego czasu pojaw iają się 
w iadom ości ozy dom ysły, że Rosya 
p rag n ie  odzyskać swoje w pływ y na 
półw yspie B ałkańskim  D latego pod 
ję ła  k an d y d a tu rę  ks. Jerzego  g reck ie­
go na g ubernato rstw o  Krety ; d latego  
po zała tw ien iu  spraw y em igran tów  
b u łgarsk ich  wedle ukazu  z P e tersbu r 
ga, na nowo w chodzi w bardzo ścisłe 
s to sunk i z B ułgaryą. S łychać, źa m ię ­
dzy B ulgaryą a G re c ją  toczą się uh ła  
dy względem  sojuszu na podstaw ie 
rozb io ru  Maoedonii tak, iżby wscho- 
dm o-półnoona iej czyść w raz z Salom- 
k ą  p rzypad ła  B ułgarom , zachodnio-po- 
łudn iow a zaś Grekom.

W tej spraw ie w ielką zaporą b y ­
łoby  i dszozepienie się praw osław ia 
bu łgarsk iego  od szyzm y greckiej, do­
konane < ngi pod p ro tek teeyą  Rosyi i 
c iąg łe ^.atargi m iędzy B ułgaram i a Gre 
kam i w M acedonii co do b iskupstw  i 
szkół. I  tu ta j w ystępyw aó m a jak o  
pośredniczka Rosya. Eólnische Zlg. do­
nosi z K o n stan ty n o p o la : „Rosya po n o ­
w nie zam ierza w ystąpić z nowymi 
groźnym i pro jek tam i, a to  na polu 
w ew nętrznych  spraw  Turcyi. Celem 
poruszonej ju ż  kw esty i ponow nego 
połączenia praw osław nych Bułgarów  
z p atryarchatem  carogrodzkim  je s t  
oałą o rgan izaeyę g reckiego  kościoła 
dyunickicgo poddać p id d y k ta t dy-

plomaoyi ro sy jsk ie j. Na oo B ułgarya 
by łaby  gotow a, gdyby  w M acedonii 
12 b iskupstw  o trzy m a ła ; tak b y  ow ła­
dnęła B ułgarya oałą M acedonią. Toż 
samo popiera Rosya rek lam acye Buł 
g arsk ie  z pow oda rzekom ych o k ru ­
cieństw  w ładz tureokich  w g n b ern ii 
kosowskiej

Co do tych okruoieńatw  toczy  się 
od k ilku  tyg o d n i zacięta  polem ika 
m iędzy dzienn ikam i bu łgarsk im i a tu ­
reckim i. Ze strony  bu łgarsk ie j w rę ­
czono Porcie szozegółow y m em oryał 
w tej spraw ie. P o rta  częścią stano- 
wozo zaprzecza doniesieniom  memo- 
rya łu , częścią p rzedstaw ia  aresztow a­
nie jak o  spow odow ane zbrodniczem  
postępow aniem  sw oich poddanyoh, i 
w ysła ła  na m iejsce um yślne kom isye 
do zbadania stanu  rzeczy . Sw oją d ro ­
gą zaś rozleg le zarządziła  środki m ili­
ta rn e  na g ran icy  bu łgarsk ie j — p rz y ­
gotow ują się na  w szelkie w ypadki w 
prow incyi , w  k tórej rząd y  je j nie 
przez n iezadow olenie lu d n o śc i, ale 
p rzez  obce w pływ y za zagrożone u- 
waża.

Rosya w idooznie poozęła akeyę od- 
r  bną od koncertu  europejsk iego  na 
nfełwyspie Bałkańskim . T rudno osądzić, 
o ile  m ają podstaw ę don iesien ia  Koln 
Ztg  ; ale jeżeli się sp raw dzą, to  łatw  
m oże dojść do zaw ikłań, tem  fata ln ie j 
szych, ile że o sta tn im i ozasy w spól­
ne postępow anie Rosyi i A ustry i na 
W schodzie europejskim  do rzeczy  ju ż  
przeszłych zaliozają. D zienniki Rosyj­
skie tw ierdzą , że m iędzy  obom a mo­
cni stw am i zachodzą dyfe tencj e, k tó re  
bez n astępstw  obyó się nie mogą. Za­
sługą w spólnego postępow ania Rosyi i 
A ustry i je s t, że państw a bałkańskie 
nie wm ieszały się do w ojny grecko- 
tu reck ie j, pożar został p rzeto  z lo k ali­
zow any — tak  samo jak zasługą k o n ­
certu  m ocarstw  było, że się w ogóle 
n ie w yw iązały  w ielkie a niebezpieczne 
starcia , i m ożna było tuszyć, że doj 
dzie się do napraw y w ew nętrznego  
s tan u  T urcyi bez n aruszen ia  je j  by tu . 
Na pom yślny  zaś rozw ój stosunków  
na półw yspie B ałkańskim  liczono n a ­
w et w razie  rozbioia się ko n certu  e u ­
ropejskiego, dopóki Rosya i A ustrya bę­
dą lam  szły ręka w r sk>; . Ale obaunio
0 w spólnych krokach obu m ocarstw  
jn ż  woale nie słychać, a nadto , jak  
wt pom nieliśm y, p rasa  ro.-yjską insty- 
gu je  przeciw  A ustryi.

Rcsya odsuw a na bok k oncert eu­
ropejski, sp rzen iew ierza  się naw et po­
rozum ieniu  z A u s try ą , w kw ietn iu  
podczas pobytu ces. F ranciszka Józefa
1 h r. Gołuehow skiego w Petersburgu  
zaw artem u. Rosya działa  odrębnie, na 
sw oją ty lko  rękę, i d latego położenie 
s ta je  się niebezpiecznem , n ie ty lko  dla 
Turcyi, ale dla pokoju w ogóle. Jedne  
podobno Niemoy s ta ra  się Rosya p rz e ­
ciągnąć na swoją stronę, a to  w sp ra ­
wie kretyńskiej. Paryski Nord, k tó re­
mu ciągle p rzyp isu ją  b liskie stosunk i 
z gab inetem  rosy jsk im , zapew nia, że 
oiągle się toczy m iedzy P etersburg iem  
a B erlinem  korespondeneya w zględem  
k an d y d a tu ry  ks. Jerzego i p dobno 
już się Niemcy zbliżają do zzpatryw a

nia Rosyi i F rn n cy i; i t e  Niemoy ty l ­
ko przy  tem  o b s ta ją , że z lan ie  Krety 
z Grecyą m a być w ykluczone, a kst 
Je rzy  m usi rię  udaó dd E onśtan ty n o  
pola, aby z rąk  su łtan a  o trzy m ał iń^ 
w esty tu rę  na g u b ern a to ra  K rety . Coś 
podobnego donosiły o sta tn im i dniam i

Eism a berliński*. Pew nem  je s t * że 
iemoy p rag n ą  się p rzysług iw ać R o­

sy i ; ale na raz ie  jeszcze poczekać na- 
leży, czy się doniesienie Norda  sp ra­
wdzi.

\ y  tym  s tan ie  rzeczy  Porfcą je sz ­
cze n araz iła  sobie, ja k  w iem y, Ru­
m unię. T eraz donoszą Nowej Pressie fc 
K onstan tynopola pod d. 26 b m .: rR ząJ 
rum uński w ręozył posłow i tu reckiem u 
w  Bukareszoie u ltim atum . Jeżeli do 
pew nego term inu  su łtan  n ie  podpisse 
tra k ta tu  handlow ogo, s to sunk i dyplo­
m atyczne zo stan ą  zerw ane. T rak ta t 
ten  został w m arcu z. r., w ięc jeszcze  
przed w ojną greoko-turecką zaw arty  i 
do tychczas Bułtan go n ie  sankoyono- 
wał, jak  słyobaó. z pow odu n iezado­
wolenia z posła rum uńsk iego , Dżnwa- 
ry . P oseł ten  bowiem  własno wolnie 
pozw olił w cza tie  w ojny  pew nym  to-, 
warzysbwom  okrętow ym  n a  wodach 
tu reck ich  używ ać bandery  rum uńsk iej, 
czego in n e  państw a, jak  R osya i An 
g lia , odm ówiły. N adto chciał Dżuwu- 
ra Rum unom  tessa lsk im  przeszkodzić 
w w ys anin p ro tes tu  m ocarstw  przeoiw  
zw róceniu Tessalii Grekom . D żuw ara 
prosił d 25 bm. su łtan a  o andyencyę, 
k tó rą  jed n ak  n a  k ilk a  dn i odłożono 
Może m u się uda u p rzą tn ąć  trudnośoi. 
Tym czasem  p rzygo tow uje  P o rta  odpo­
w iedź na  u ltim atum  rum uńskie, k tó rą  
za k ilka dn i wyszle.

Kom isya budżetow a niem ieckiego 
parlam entu  pod jęła  onegdaj obrady 
nad  znanym  pro jek tem  pow iększenia 
floty m em ieokiej. Konfigur&cya po- 
•zozagólnych s tro n n ic tw  w kom isy i 
je s t  n a s tę p u ją c a : K onserw atystów  za­
siada w  n iej 5, w olnokonserw atystów  
2, n acy . nałk^criłóo - i ,  cniO-n.ótr 
tru m  7, sooyalistów  3, w olnom yślnych 
ludowców 2, po jednym  reprezentanci*  
w kom isyi m a ją : Koło polskie (ks.
Jażdżew ski), w olnom yślne zjednocze­
nie i antysem ioi. Obliczają ju ż , że na 
pew no za m ary n ark ą  głosow ać będą 
konserw atyści (5), w oino konserw aty­
ści (2), naeyom ałliberałow ie (4) re p re ­
zen tan t w olnom yślnego zjednoczenia i 
an tisem ita . Zdecydow anyoh z w o l e n ­
n i k ó w  p ro jek tu  byłoby ted y  18. Nar 
tom iast liczba zdecydow anych p r z e ­
c i w n i k ó w  p ro jek tu  w ynosi ty lko 7. 
S k łada się n a  n ią  2 w olnom yślnych 
ludowców. 1 południow oniem ieoki łu- 
dowieo, 8 sooyalistów  i 1 Polak,

Deoyzya npoozywa w rę k u  cen trum , 
k tó re  ma 7 rep rezen ta tó w  w kom isyi. 
Z tych  zaliczają  posłów księcia Aren- 
berga, br. H ertlm g a i i.r. Hompencha 
do zw olenników  m arynark i. Gdyby 
is to tn ie  posłowie cen trum  oświadczyli

się aa p to jek tem , w tak im  rs i ie  los 
jeg o  w kom isyi je s t  zapew niony.

Ns onegdajsze  obrady  staw ili się 
członkow ie kónlrsy ł'w  kom nlncie. Rząd 
rep rezen tow ali nwkretare T irp itz , ra- 
śtępoŁ kanclerza b r. Posadowsky, sze f 
akaRbowbici bat. Thielm ann i k ilkn  
fcomisaray z w ydz ia łu  m ary n a rk i i 
śkatbn

Po zagajen iu  p o s ied żen il zab rał 
g łos spraw ozdaw oa kom isyi’ poseł dr. 
L iebor i  zaproponow ał przeprow adze­
n ie najp rzód  dyskusy i jen era ln e j. Zgo­
dzono się na tę  propozyoyę, ta k  samo 
zgodzono się na  jeg o  życzenie, aby 
dyskusyę podzielić na  cz te ry  częśoi. 
P ierw sza tna się odnosić do petyoyi, 
nadesłanych  kom isyi, d ruga  do rze- 
ozowej treśoi p ro jek tu , trzecia  do for- 
m y jego. a czw arta  do spraw y pokry 
cia kosztów

P rzystąp iono  tedy  najp rzód  do 
om ów ienia petycyi. Spraw ozdaw oa 
s tw ierdził, że w iększa część petycyi 
oświadcza się za p ro jek tem . Petyoyi 
przycbylnyoh nadesłano 165, i to  115 
z Niemiec, re sz tę  z zagran icy . P e ty  
oye nadesłane od obyw ateli państw a, 
iy jąoyoh  za g ran icą  robią w rażenie, 
jak o b y  były  fabrykow ane w Niem- 
ozeoh. Od bliższego om ówienia p e ty ­
cyi odstąpiono, poniew aż tre ść  i fo r­
m a ich jednaka .

P rzeohodząo do rzeczow ej treśo i 
p ro jek tu , ob jaśn ia ł poseł L ieber doda­
ne do niego m otyw a, przyozem  z a ­
znaczył, że m ówi ty lko  jak o  sp raw o­
zdawca, gd y ż  ja k o  poseł rą k  sob ie 
w iązać n ie  może. Mówoa p rzestrzeg a ł 
tak że  p rzed  w noszeniem  do dyskusyi 
osobistyoh m om entów  i podejrzywa- 
n iem  patry o ty zm u  tyoh, k tó rzy  od 
m ienne będą m ieli zdanie o poszczę 
gólnyoh p rzepisaoh  pro jek tu . N ie wał 
no tak ich  posłów  posądzać o b rak  pa­
tryo tyzm u. W szyscy w in n i być i są 
też  ożyw ieni rów ną m iłością o jczyzny , 
choć się m oże ró żn ią  w zdaniach. Co 
do rzeozy sam ej, p rzyznał p. L ieber, 
że } ro jek t tem  korzystn ie  różn i eię 
od daw niejszych , iż zaw iera ja sn y  or­
g an izacy jn y  program . O piera się  on 
na podstaw ie sform ow anej floty bojo­
wej i odpow iedniej rezerw y. K onie­
czność u tw o rccn ia  floty .bejawoj, je s t  
um otyw ow ana w zględem  na obronę 
brzegów  niem ieokioh i  na rozw ój w ła­
snej siły  zaczepnej.

Nie w ystaroza jn ż  lokalna  obro 
na brzegów , trzeb a  m ódz podjąć 
ew en tualn ie  w alkę na pełnem  morzu, 
uby p o rty  niem ieckie n strzed z  przed 
blokadą. W tem  tk w i g łów na różnioa, 
ja k a  zaohodzi m iędzy  obecnym  pro­
jek tem  a  daw niejszym i m em oryałam i 
u rzędu  m ary n ark i. Obok floty bojowej 
żąda p ro jek t zw iększonych środków  na 
u lepszen ie  m ste ry a łu  okrętow ego. Żą­
danie  to  je s t  w ścisłym  zw iązku  z pla 
nem  organ izacy jnym  i je e t przezeń 
□zasadnione. Rzeczow a treść  całego 
planu je s t  tego  rodzaju , że nie m oże 
u ied z  zm ianie. T rzeba go albo odrzu­
cić, albo p rzy jąć  w całości.

Spraw ozdaw ca zażądał następn ie 
od sek re tarza  s tan u  Tirpiuza wy jaśn ia­
n ia, w iak i sposób urząd m ary n a rk i

doszedł do rezultatat, że e?a prób je s t  
ukończona i że m a w y tk n ię te  ja sn e  
oel© na przyszłość. S ek re ta rz  s tan u  u- 
dzielił żądanych inform acyi. Poniew aż 
one jed n ak  m iały  ch a rak te r poufny, 
p rzeto  w spraw ozdaniach d z ien n ik a r­
skich m usi być ta  część w ywodów 
p. T irp itza  pom iniętą . Poseł R ich ter 
zapew nia w swoim  organie , że p u ­
bliczność na tem  nic n ie s trac iła , Z wy 
wodów seY retarza etanu  nie zastrze ­
żonych ta jem nicą , zap isu jem y zdanie 
jego, że u tw orzen ie  flo ty  bojowej ko- 
niecznem  je s t  dla tak ie j obrony  b rze­
gów, aby  olokada portów  niem ieokich 
była niem ożliw ą. Żądana obeom e or- 
ganizaoya okazała się ju ż  od wielu 
la t  jak o  konieczna, w iele la t  n ią  się 
zajm ow ano, i obecnie nadeszła chw ila, 
w której w inua być przeprow adzoną. 
M emoryał z roku 1879 uw zględniał 
ty lko  lokalną obronę brzegów  n ie ­
mieokioh, obecnie sto sunk i się zm ie­
n iły  i u w orzenie sform ow anej floty 
bojowej je a t  rzeczą absolutnej k o n ie ­
czności.

Na zapy tan ia  posłów dr. Hamma- 
ohera. B enm gsena i księoia A renberga 
u dzielił jeszcze sek re ta rz  s tan u  T ir- 
p ite  bliższych inform acyj o rozw oju  
budowy okrętów  w ojennych i ośw iad­
czył, że system  budow y doszedł che 
cnie do pew nej doskonałości, tak  i • 
nie należy  się obaw iać, żeby jjf, prz 
szłośoi w system ie budowy h astąp  ć 
m iały jak ie  więkaze zasadnicze zmia 
ny. Na zapy tan ie  księcia A renberga, 
ozy obecnie w ojna na m ,rzu  inny  
m ieć będzie rezu lta t, an iżeli w ojna 
w r. 1870/71, odparł aek re tarz  ztnnu, 
że flota fran cu sk a  w r. 1870 nie wie 
działa wcale oo m iała czynić, że nie 
by ła  an i należyoie zorganizow aną, ani 
n ale iyo ie  uzbrojoną. Dziś jn ż  ta k  nie 
jeet.

Po k ró tk ich  je?zcze przem ów ieniach 
posłów  Nadbyla, B ennigsena, R ichtera 
i L iebera zam knięto  ay sk n sy ę  jener&l- 
ną i odroczono dalsze obrady dd -sóbo 
ty  26 bm.

Na sobotniem  posiedzeniu p rzem a­
w iał jeszcze raz  p. T irp itz , a n as tę ­
pnie Thiolem aun, poczem  przeciw  p rzed ­
łożeniu  ośw iadczyli s ię : Bebel, R ich ter 
i ks. J a ż d ż e w s k i .  Ton osta tn i :;a 
podstaw ie jednom yślnej u h  w ały ber 
lińskiego Koła polskiego zaznaczył, iż  
posłow ie polscy wob c oburzenia p an u ­
jącego  wśród Polaków, a w yw oł nego 
w yjątkow em i zarządzeniam i rządu , są 
zm uszeni przeciw  podw yższeniu  w y ­
datku  na  flotę głosować.

O statn ie  posiedzenie kom isyi, na  
k tórem  też zapadn ie decydująoe posta­
now ienie, odbędzie eię w środę 2 
marca.

$  ORś-""• * i. r  v -

B e rlin  d. 26 lutego.
(Agitacja hakutystów w Westfalii. — Po­
lacy zabici w kopalni „Carolinenglii:b“. —  
Towarzystwo przemysłowoów polskich. — 
Wystawa obrazów Fałata i Wywiórskiego).

H akaty śoi rozpoczynają  obecnie 
działać w W esifalu , aby m tow ać tam ­

te  s tro n y  od „zalewo* polskiego* 
W tym  ce la  zw ołali w  ty c h  daiaeih 
w iec lr-Boohnm ie. Jak o  g łów ny  m tir  aa 
w y stąp ił syndyk  izby  hand low ej i m  
D ortm undzie p. B erahard i \  wyga, aa 
m ow ę na tem a t: „Spraw a pośeka 
szczególnym  uw zględn ien iem  « to aa i»  
ków w  obw odzie przem ysłow ym  w a s*  
falskira*. Z eznaezyw ezy więcv- *a ,Aa 
ogólną liczbę 1.406,08(1 m teezkańoó^ 
w 12 pow iatach w W estfalii je s t  107 
tysięcy  Polaków, zaś w okręgu  w y­
borczym  boohum skim  na 85.800 w y­
borców je s t  19.000 Polaków  ozyii 22 
p ra ,  hakfttysta w yw nioskow ał, źe w 
Niem czech, a w szczególności w  P ru ­
sach, podobnie ja k  w  A ustryi, Niem cy 
m uszą w alczyć z Polakam i. NastąpłTib 
zapuścił s ;ę w daleką przeszłość P o l­
ski. S charak teryzow ał on Po laków  ja ­
ko naród  dum ny, wojowniozy. a  mtf- 
w et uzdolniony, ale n iep rzy w y k ły  -dś> 
karnoio: i posłuszeństw a. Nie daroW fi 
rów nież p. B. i  królom polskim , stA- 
rająo się p rzedstaw ić ieh p rzew a łn łe  
w nadzw yczaj u jem nem  św ietle. Na- 
w ym yślaw ezy w dalszym  c ią g a  w szy­
stk im  Słow ianom  w ogólności, sNosO- 
gólnie zaś Polakom  i innym  Słowia­
nom pod rządem  anstryacldm , n o w ea  
uzn a ł za stosow ne rzttció k ilka-ob«%  
h r. Badenrem u i p. AbrahamowioaOwi. 
N aetępnie w  o stry ch  słow ach w ystąp ił 
p rzeciw  Niemcom katółikom , iż^JTRńłą 
“olaków. N iestety , z obtecnyOh n a .ze -  
L .aniu , w praw dzie n iezby t łicaByóh 
Niemców katolików , n ik t niW wyśśąpii, 
aby dać odpow iednią odpraw ę polakO- 
żero iem n m ówcy

Nie trzeb a  chyba dodaw ać, ho j e ­
żeli hakatyśo i ro zw in ą  większą* -agl- 
tacy ę  w  W estfalii, to  los licżni©- W 
tam ty ch  stronach  'p racu jący ch  ro d a ­
ków, pogorszy' się i jeszcze  Więcfcj ż i-  
ośtrzą się s to sunk i z Niemcami. ’A-jeet 
Polaków  we w szystk ich  tam te jszy th  
kopalniach i fabrykach  dosyć, efcdgo 
najlepszym  dowodem  je s t ,  że pedewas 
k a tastro fy  w kopaln i „O arolinenglaek“ 
W Hemme pod Boohumem, po m ięd zy  
122 g ó rn ikam ir k tó rzy  na  m iejscu pó- 
str*d"airżycie, zna jdu ją  się naśtępn ją tty  
Pólaoy; Jó z e f  D zierżaw a, - M atotsśą No­
w acki, Jó z e f  Zenoński, ■*' PTenciśNek 
'G-rksialr,- Ig..2cy Kcłcski, - !fti
g a ja , S tJ feń  G ajew ski, A ntoni Kbdifl- 
ski, F ranciszek ' K osiński, Frantflbżek 
C zytew eki, L. Bnbiow ski, Jan  D ałen- 
ka, Jó z e f  K ukliński, F ranciszek  Gńa- 
bow sid i F ranciszek  D roga. Równfeż 
w śród ciężko ran n y ch  zn a jd u je  e ię  
wielu Polaków.

Najf.*araze z tu te jszy ch  stoW arży- 
szeń polskich T ow arzystw o p rzem y- 
siowoów polskich św ięciło  k ilka’Afeii 
tem u 31 rocznicę is tn ien ia . Zadaniem  
tego  stow arzyszen ia , n a  czele  k tó reg o  
stoi dobrze znany  w tu te jsze j kolonii 
polskiej p. W łtd y sław  Berkan, - j%st 
k sz ta łceu ie  członków , oehrona prńcd 
w ynarodow ieuiem  eię i zafihęoaflió-*do 
pow rotu  do k ra ju . D ziałalność T o w a­
rzy stw a  n ie  je s t  W ty m  k ieru ń k tt b ez­
owocną, do rok  bowiem p rzynajm nie j 
k ilku  członków  w ykw alifikow anych w 
swoim zaw odzie pow raca d o  k ra ju . 
W yra a iąc  też  uznan ie  tow arzystw u

l pamiętnika BeMi.
Prze*

Jana De La BrSte.

(Ciąg dalszy.)

— Myślał, że tka  drelich  i źa z ura­
bia w ten  sposób na życie — brzm iała 
sucha i m eoierpliw a odpow iedź n u ­
ży nka

— Jesteś  kuzynku  w błędzie, w 
najzupe łn ie jszym  błędzie! M ógł on 
przecież być poetą, reform atorem , so- 
•y a lis tą . M yślał może, ż* w artoby  do ­
paść oię gdzie w kącie i zadław ić, a j  
tą  drogą zdobyć niezależnośó i ni* 
w yrab iać nadal d relichu , a m yśl ta  ma 
n aw et pew ne dobre strony ... n a tu ra l­
n ie  d la  n iego ty lk o ! Ale — dodałam  
z  w estchnieniem , naw lekająo  d ługą 
m oją ig łę  — m eu b ltg an y  ozan zm iótł 
go  w raz z jeg o  m yślam i, o k tóre, prócz 
m nie jed n e j, n ik t ju ż  naw et nie zap y ­
ta . Tak to , kuzynku, człow iek m ija na  
iw ieeie.

O piekun p ta rł ty lko  ręką e*oło, 
jak b y  naw ał w łasnych my li rozsadzał 
m u ozaszkę.

Muszę p izyznaó  panu  generałow i, 
ż* w padł n a  gen ia lny  pom ysł, skoro 
postanow ił ta  w łaśn ie stoczyć batalię.

W p rom ien ia  trzech  mil oko »po- 
#tr*ega  ty lko  ścieżki w ijąoe się mię 
^zy  skam m i i zaroślam i, oraz pagórk i

zarosłe różow ym i k rzak am i i kępam i 
młodej sośninki. Ilekroć w tak ą  ja k  
dzisiejsza noc księżyoow ą blada p ro ­
m ienie św iatła  wślizną się  m iędzy cho 
jak i, skrom ne drzew ka w ydłużają  się 
w net w olbrzym ów  i spoglądająo na 
m nie z politow aniem , szepczą złow ro­
go : „W ied* o tem , żo znikom e je s t  
tw oje istn ien ie . I  m y przetrw am y cie­
bie, i łagodny  ten  prom ień św iatła 
k tó ry  ozyni z nas olbrzym ów ".

S łysząc to , odw racam  się z gn ie­
wem od pyszałków  i snu ję dalszą mó 
m arzeń  z m gieł i oparów , w ijących się 
b ałą sm ugą w śród krzew ów  i zarośli. 
Z agłębiam  się w ta jem nicze łono n o ­
cy, m ar ę o tw órczym  ^dio  u natchn ie  
m a, k tóry  try en ą łb y  w duszy poety  na 
w idok tyoh czarów ...

S tanow czoI tru d n o  było o lepszy  
te ren  dla s tra teg icznych  ruchów  w oj­
ska!

V.
28 maja.

K uzynek  był tego  ran k a  w ponu­
rem  bardzo usposob ien ie . P rzedew szy- 
stk lem  n a tu ra ln ie  zepsuło  mu hum ór 
zapow iedziane na  dzisiaj p rzybycie 
w ojska, albow iem  ferpoozty  naw ały tej 
o taczały  ju ż  naszą wioskę. Wiele zg ry  
zo ty  spraw ia m u też mo a osobi, gdyż, 
o ile się zdaje , doszedł do p rz ek o n a ­
nia, że nie zdoła przerobić m nie na 
m odlę przodka naszego, m in is tra  R o ­
landa, k tó ry  m e g rzeszy ł n ig d y  prze- 
oiwko form om  ow arzyskim  i surową, 
sz tyw ną pow agę nosił w eałej swej 
postaci.

I  te raz  naw et, g d y  zasiad ł p rzed

talerzem  z kotletam i o ie lęcem i, n ie  
m ógł pozbyć się trap iący ch  go myśli.

— Nie p rzy p u szo za łem , H elenko, 
ażeby praca czysto  p rak tyczna, rz ek ł­
bym  naw et prozaiczna, n ie  zdo łała  w y ­
wrzeć skuteoznego  wpływ u n a  chaoty- 
oz ość tw yoh m yśli i poglądów .

Co za p iękna budow a i zaokrąglę 
n ie zdan ia ! czasow nik  i trzy  dyetyn- 
goW ane rz e c z o w n ik i: w pływ , praca, 
ch ao ty czn iść I

— P rzedew ezystkiem  —- odparłam  
oo to  je s t  p ro za?  D la m nie ona ni* 
is tn ie je  w życiu.

— Aha, to  dla tego może zastałem  
cię przed chw ilą w tow arzystw ie  ro­
puchy, k tó re j p rzypatryw ałaś się z 
w ielką uw agą ?

— Prześliczne to  było stw orzenie, 
s jak ie  cezy  m iało ciekaw e 1 Kiedy 
m uskałam  ją  końcem  ptęo ika, zam y 
kała  powieki i podnosiła je  pofcym z 
m iną tak  zadowoloną, jak  to  czynisz 
ty , kuzynku , g dy  palisz wonne cy  
garo .

— Prosiłbym  oię, H elenko, abyś 
zeehoiała zaniechać w szelkioh porów ­
nań  m iędzy mną, a  ropuchą. O state­
cznie n iepodobna ju ż  z tobą zam ienić 
k ilk u  słów rozsądnych.

— A czyż j a  tw ierdziłam , l e  jesteś 
p rześliczny, kochany op iekun ie ? ooay 
tw oje n ia są też bynajm niej podobne 
do oczu mojA; ropuszki.

— Nowe sza leństw o! U patryw ać ja ­
kieś w dzięki w stw orzen iu , którerd 
b rzydzą się wsżyscy !

— Otóż to w ieczne pow oływ anie 
się na opinię „w szystk ich  !* W ielka 
m j p o w a g a .. Zbiorową tę  bezduszną 
is to tę  m oźnaby nazw ań w łaśn ie  uoso 
tieu iem  prozy, gdyby  proza wogóle

istn ia ła . Z d ru g ie j w szakże s tro n y  g łu ­
po ta  ludzka nasuw a tak ie  obszerne 
pole dla obserw acyj, je s t  tak  wdzię- 
oznym  m ateryałem  dla sa ty ry  i ironii, 
że praw dziw a k rzyw da sta łab y  się d la  
św iata, g dyby  je j m e było.

— Nie wiem , ozy różne im p erty  
n en tk i są rów nież tak ą  nieodzow ną 
po trzebą św iata..;

N a tu ra ln ie ! oddają one nieoce­
n ione usługi m ężczyznom , budząc 
w ciąż ich ducha z le ta rg u . A zresz tą  
dlaczego w yraziłeś się z przekąsem  o 
m ojej ro p u sze?  Mówmy lepiej o św ię­
tym  F ranciszku  z A ssy ż a ! Od niego 
uczyć się rozum u!

— Cóż to zn o w u ?  Skądże p rzy ­
szedł oi nag le  na m yśl św ięty  F ranci 
szek z A ssyżu? — zaw ołał k u z y n e k .— 
Nie, ta  dziew czyna n ie nauczy się ju ż  
rozm aw iać spokojn ie  i logicznie!

-— D  nim  bowiem m yślałam  w ła­
śn ie  baw iąc się z ropuchą. O dezw ałby 
się on do n iej n iew ątp liw ie  ^  te sło­
w a : „B iedna ro p ń srk o , niepofcoma j sst 
tw oja postać, b rry d k a  i n iep rzy jem n a  
je s t  tw o ja  pow łoka, ale m im o to ko- 
oham cię uozuoiem b ia te rsk ie m ; je ­
steś Boskiem stw orzeniem , jes teś  w cie­
leniem  w szechśw iata , podobnie ja k  
sio stry  m oje ja sk ó łk i i rybk i* . A p rz y ­
znasz ohyba, opiekunie, że n iek tó re  
ry b y  n ie s to ją  w yżej od ropuchy.

— Nie rozum iem  tej filozofii — 
rzek ł p a n  de la P la tie re .

—  A jed n ak  tkw i w n ie j w idocznie 
p o tężn y  zdrój m ądrości, skoro  c ichy  i 
sk rom ny  sługa  Boży z Assyżu, kocha­
jący  się w ptBszkaok, rybkach i w szel- 
k iem  stw orzeniu , dokonał p rzew ro tu  
w pojęciach sw ych w spółczesnych. 
K to w ie, ozy w  n iep rzeb ran ej ewej

dobroci n ie zua lazłby  poezyi naw et 
w m oim op iekun ie !

Nie wiem, ja k ą  odpow iedź usłysza­
łaby m z u st łaskaw ego k u iy n k a , gdyż 
w łaśnie dano znać, żc i.iep rzy jaeie l się 
zbliża.

Tak barw nego i urozm aiconego w i­
dowiska, ja k  ii z i.-u ej s ze, m e m iałam  
jeszcze  n igdy . Na d radze, prowadzącej 
do naszego dworu, ukazyw ali się co 
ohw ila jeźdźcy , ju ż  to w m niajszyoh 
oddziałach, ju ż  to  pojedyńczo, zn ikali 
na czas ja k iś , a potem  w padali znów 
galopem  ja k  h u rag an . Myśli m oje to ­
w arzyszy ły  im stale we w szystkich 
ew oluc jach , w biegały  w raz z n im i ns 
okalające nas w zgórza, staczały  Się 
z  n ich  z b łyskaw iczną szybkość":} i 
pow racały  j uowu na szczyty..'.

Oto r a o i j ! oto życie!... P recz z a- 
rzeu iam . pr*>«  z ab strak  y ą l eo zua- 
eitą one wob c czynu, wobec pu lsu ją­
cego tu  ęn^rg iez ie  żyoia, webeo zd ro ­
we o tego  .ozgw aru  i zg  e.łku 13 d^.kie­
go Pędźcie z w iatrem  w z a w o iy  m yśli 
mo e w ślad za jeźdźcam i... Jakże 
p iękne je s t  życie!

VI.

29 maja.

W ojna wre w najlepsze . Podn iosły  
i radosny  nastrój n ieopuszoza m nie 
an i n a  chwilę. W śród k u ro zą t popłoch 
n iesłychany : podw órko nasze p rzed ­
staw ia  ju ż  tak i w id o k , j  k by  świeżo 
p rzesz ły  tu  dzik ie  h o rd y  barbarzyńców . 
Dopiero eo poleciłam  w ydać jeszcze  
dw ie perkozki zg łodn ia łe j rzeszy , a i 
kuzynek , porw any anadź m oim en tu - 
eyazm em , ofiarow ał w spania łom yśln ie

żołnierzom  trz y  ku ry . K ociołki ż o ł ­
n iersk i , w sparte  na  tró jcugach , pRky- 
pomin&ją m i''ży w o  soenę czaro wind z 
„M akbeta", al w iedźm y siedziały  p ra ­
w dopodobnie w jask in iach , ibłńiei-ze 
zaś w arzą p iek ie lną  swą ktraw*ę jfjod 
gołern idebiem  i pod naszem  okiem .

VII.

39 mm ja
D ziś rano obudził m nie h u k ^ r m a t  

i tu rk o t furgonów  w ojskow ych. M illi- 
śmy też  w czesną w izy tę  trzech  podo­
ficerów, k tó rzy  p rzyszli 7. n ieśm iałą  
prośbą o kaw ałek  i hleba. Biedacy od 
ezterech godzin  są na nogach i nie 
m ieli jeszcze nio  w ustach. W *ioh 
vieku, g dy  człow iek je s t  .zawsze g ło ­

dny, to  p raw dziw a m ę c z a rn ia !
U brałam  się naprędce i kązałam  im 

przy rządzić  k a w y ; n ie m ieli słów  na 
w yrażenie swej w dzięczności.

W połudn ie w padł do nas ja k  bo m ­
b a  genera ł z całym  sztabem . Spożyli 
pospiesznie śn iadanie i podążyli dalej, 
oznajm iaj o nam , że ju tro  w szy stk ie  
- iły  będą tu  śc iągn ię te  i źe od w c ze ­
snego ran a  rozpocznie się g o rąca  p rze-

Ju tro , z b rzask iem  dnia, zasiądę w
;u j  wieżyczce.

(C. a. fi.)

ll m  p i®  ty cb fte  m i k o ł a j  l u d  w i o
Lwów, ul Halicka 1 14-
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n  jago pożytec*ną dniałalnośó, obe- 
ony na nebraniu poseł p. Jóeef Głę­
bocki wyracił swoje nbolewanie, te  
abytnie obaroaemn posłów polskich 
pracą nie poiw ala im na prsyjmowa- 
nie osynnego ndsiałn w żyoin kolonij 
polskich w Berlinie.

Poseł Głębocki w dalssym ciągu  
swego prsemówienia saehęoal osłon- 
ków, aby o ile  możności starali się  
powracać w strony rodainne, bo *wy- 
kły obywatel w krajn więcej snacsy  
niż naj wybitni ej ssy  na obczyźnie wśród 
otoczenia oboego, osobistość tego osta­
tn iego gubi się i g inie często bespo- 
w rotnie dla społeoseństwa poL kiego.

Na w ystaw ie obrazów Tohnlte’go, 
Pod Lipami, ogólną nwagę zwracają 
w ystaw ione od Kilka dni w pokaźnej 
lioabie obrazy naszyoh artystów pp. 
J. Fałata i M. W ywiórskiego. Pan Fa­
ła t w ystaw ił szereg doskonałych szk i­
ców akwarelowyoh, przedstawiających  
sceny z polowań i życia domowego 
cesarza W ilhelma podczas pobytn w  
w Hnbertu88took'n, widok Krakowa i 
portret hr. M ilewskiego. Zaś p. Wy- 
wiórski w ystaw ił pełen realizmn 
s Cmemtarz włóozęgów na Syldnie" i 
św ietne pejzaże litew skie. Przed k il­
ka dniami zwiedzał wystaw ę cesarz 
W ilhelm i pochlebnie wyrażał się o 
praoaoh naszych artystów.

Madryt d. 18 lutego. 
(List ambasadora Hiszpanii w Waszyngtonie 

i skutki przychwytonia togo listu.)
P. Dupuy de Lćme, ambasador H isz­

panii w W aszyngtonie, kreatura Cano- 
vasa, w ysłał pocztą list do p. Cana- 
lejas’a, w którym krytykował rząd 
Stanów Zjednooznyoh. Powstańcy ha- 
wańscy, którzy mają przyjaciół we 
w szystkich  urzędaoh administracyjnych  
Stanów zjedn. potrafili przejąć ten 
w ażny dokument, zanim został wyeks 
pedyowany do Hiszpanii i opubliko­
wali go za pomooą autografu w pi 
amaoh nowojorskich, Aby m ieć poję- 
oie o znaoseniu tego listu i pojąć g łę ­
bokie i przykre wrażenie, jakie w y­
w ołał w  całej Ameryce, podaję go w  
dosłownem tłómacaeniu. Rozpoczyna 
się ów sławny list kilku krytyoznemi 
uwagami 00 do autonomii na K ubie; na­
stępnie z powodu sprawozdania Mao- 
Kinleya tak brzmi:

aSpiaw osdanie sparaliżowało akcyą 
obu izb i praez swą doniosłość zm y­
liło  nadzieje, pokładane przez pow ­
stańców, którzy liozyli na deklaraoye, 
otwarcie przyjazne. Jednakże, 00 się 
m nie tyczy, przypuszozam, że doku­
m ent ten pona naturalną i nieuniknioną 
brutalnością, z jaką wym ienia ataki 
prasy i opinii publicznej przeciw jen. 
W eylerowi, dowiódł po raz już nie 
wiem  który, że Mao-Kinley je st to 
oałowiek bez oharakteru, który nie  
ma innej troski, jak sohlebiaó ludności. 
Jest to zresztą polityk podstępny, któ­
ry stara się wciąż utrzym ywać we mnie 
aauianie, pozostając przytem w naj­
bliższych stosunkaoh z przyjaoiółmi 
Kub&óozyków. Pomimo tego, od nas 
sależeó będzie zaw sze, u czyn ić gą 
przyjaznym  lub przeoiwnym interesom  
powstańców. Jestem  w zupełności pań­
skiego zdania (Canalejas’a), że bez 
tryum fów w ojennych nie potrafimy tu 
zrobić kroku naprzód 1 tak długo, jak  
tam  w dali w ojsza nasze i nasza po­
lityka nie zadadzą ostatecznego ciosu, 
Amerykanie, jeśli nie rząd w swej 
własnej osobie, podnieoaó będą zaw- 
aze ducha powstańców. Wierzaj mi 
pan (Canelajas) szozerze, że trzeba też 
z uw agą śledzić knowania Anglii. P o ­
dług mnie najwyraźniejszym oelem  
Anglii je st pobudzać Amerykanów do 
zajmowania się jak można najwięoej 
nami, aby m ogli do woli ze swej strony 
intrygować. Jeśli wybuchnie przeoiw 
nam wojna, Anglia będzie rsda, gdyż  
wtedy o ty le  się zm niejszą szanse tej 
w ojny, która jej samej grozi. Nie 
przypuszczam zresztą, że wojna jest  
obecnie nieuchronną. Jest to sprawa 
w ielkiej w agi dla Hiszpanii, narobić 
dużo hałasu w kw estyi traktatów  
handlowych, lecz li tylko dla tego, 
aby osięgnąó efekt i przeznaczyć tu 

jako pośrednika człeka pełnego zna­
czenia i uroku, abym mógł go użyć 
oelem szerzenia propagandy pomiędzy 
senatorami i pom iędzy em igrantam i1'.

Jest widocznem , że ambasador 
ohoiał um yślnie skompromitować rząd 
hiszpański obecny, rozjątrzyć stosun­
ki kraju swego ju ż  i tak dostateoznie 
obecnie ze Stanami Zjednoczonymi 
naprężone i rozgniewać prezydenta, 
którego w pływ  zdoła li wstrzymać w y­
buch kreków nieprzyjacielskich , bo w  
innym  celu n ie m ógł się do tego po­
sunąć.

Zrazu nikt nie chciał w ierzyć w  
wiarogodnośó listu ; przypuszczano iż  
jest to wynalazek, intryga.

Zresztą Dupuy de Lóme z razu 
stanowczo przeczył autorstwa i mówił, 
„nie byłbym  na ty le  naiwnym , aby 
pisaó podobne n iedorzeczności, ani na 
ty le  nieroztropnym , aby go pow ierzyć

Eoozcie z kierunkiem na Ha wannę. “ 
ecz wkrótce zm uszony urzędownie 

się wytłóm aczyć, przyznał, że uczynił 
to głupstw o i tę niedouwierzania n ie ­
roztropność. Mac-Kinley ohoiał. zdaje 
się, przez sw e postępowanie w  spra­
w ie tej dowieść, iż  żadną miarą nie 
zasłużył na tytuły, które były mu 
przeznaczone. Okazał on się jedno­
cześnie pełnym  energii i taktu. Po­
spieszył uwiadom ić senatorów, iż  żą ­
da wyjaśnień od Hiszpanii, że  zaprze 
ożeń p. Dupuy de Lóme nie bierze na 
Uwagę, że  p. Woodford zażąda wyja­
śnień od gabinetu madryckiego i że 
w każdym rasie odwołanie z urzędu 
niezręcznego ambasadora będzie ko- 
nieoznem. Z drugiej strony uspokoił 
on wzburzenie um ysłów i nakazał, 
aby sprawa była przeprowadzoną z

{[odnośoią. Hiszpania nie może zna- 
eść powodu de sprzeozki, gdyż prze- 

jęoie listn je st ohytrością wojenną po-

wstańoów, a M any Zjednoczone nie 
mogą oskarżaó rządu hiszpańskiego, 
gdyż list zawierał zdanie osobiste i 
sąd ambasadora.

Co się tyozy dzienników, utrzymu­
ją one, iż zaozepki listu osobistego, 
który stał się publioznym, są w uy- 
plemaoyi wypadkiem  nadzwyczaj 0- 
brażającym i w ielce przeoiwnym oty- 
kieoie. Przypominają one, iż  w identy­
cznych prawie warunkach za czasów  
poprzedniego prezydenta Cleveland’a, 
żądał tenże odwołania ambasadora an­
gielsk iego Iiionel SaekTille’a i zwróoil 
mu listy  uwierzytelniające. Co pra­
wda, że przyw ódzcy partyi republi­
kańskiej 1 p. Mao-Einley, w tedy na- 
stawali na ten postępek. Jest w ięc 
prawdopodobnem, iż wbrew intrygom  
partyi kubańskiej, p. Mac-Kinley nie 
poweźmie żadnej groźnej deoyzyi i 
zadoweli się dymisyą ofiarowaną 
przez winnego. Lecz może z tego wy- 
niknąó i to, że więcej „rojalistyczneu 
od króla izba i senat zjednoozą s ię  
zgodnie, aby pomśoió się i zażądać 
niezw łooznie interwenoyi zbrojnej 
Stanów Zjednoczonych w wojnie na 
Knbie.

Otóż fakta. Jakież są konsekwen- 
cye dla H iszpanii i jakaż jest odpo 
wiedzialnośó, zgotowana gabinetow i 
Sagasty? Stany Zjednoczone tw ier­
dzą słusznie, iż me uczynił on dosyó, 
akoeptująo telegraficznie dym isyą sw e­
go przedstawiciela. Jednakże w szyscy  
Hiszpanie rozumieją, że w okoliozno- 
śoiaoh, jakiś m iały miejsoe, ojozyzna 
poniosła i tak św ieże upokorzenie i 
że przygotowują dla niej nowe upo­
korzenia.

Uli Z p m a ta ie  ogAine delegatów
galicyjskiego Towarzystwa kredy 

towego ziemskiego

Lwów d. 28 lutego.
W wielkiej sali radnej galicyjskie­

go tow arzystw a kredytowego ziem­
skiego zaczęły się dziś rauo o godzi­
nie 10 obrady zgromadzenia ogólnego 
— trzydziestego piątego z rzędu — 
delegatów towarzystwa, któryoh przy­
było 61

Zgromadzenie zagaił hr. Angust 
Łoś, prezes rady nadzorozej, zaw ia­
damiając w kilku słowaoh, iż delegat 
p. August Gorayski nie m ógł przybyó 
na zgromadzenie, że zebranie zaszozy  
oił swoją obecnośoią ks. namiestnik  
Sanguszko i że rządowym reprezen­
tantem na żebranin został zamiano­
wany radoa dworu hr. Włodzimierz 
L oi. Kilka słów  gorącego wspom nie­
nia poświęoił mówca zmarłym w u- 
biegłym  ozasie delegatom B. Ujej­
skiemu, Ant. Michałowskiemu i K. Ho- 
rodyskiemu, Feliksowi Gniewoszowi i 
Franciszkowi Wolfarthowi. Obeoni 
przez powstanie uczcili ich pamięó.

Zarazem hr. Łoś zawiadomił, że 0- 
becuie, jak dowodzi sprawozdanie dy- 
rekoyi za r. 1897, tow arzystw o, ukeń- 
ozywszy konwersyę ewoioh listów za- 
sfcawnyoh stanęło o własuyoh siłach, a 
nawet tym, którzy n niego sznkają 
kredytu może dawać ookolwiśk w ię­
ksze udogodnienia, niż dawniej.

Przewodniczącym zgromadzenia 
wybrano Józefa hr. Męoińskiego, któ­
ry krótko podniękował za zaszozyt, 
poczem zastępoą przewodniczącego 
wybrano hr. M. Borkowskiego.

Po przyjęoiu do wiadomośoi p roto­
kołu z poprzedniego ogólnego zgro­
madzenia, prezes rady nadzorozej za 
wiadoraił o nowych dokonanych w y­
borach na delegatów, którymi zostali 
na okręg Brzeski p. Denker, na prze­
myski p. W. Kozłowski, na bialsko- 
ż j wieoki p. Czecz Lindenwald, na sa­
nocki p. Trnskolaski, na tarnopolski 
p. Z. Mochnacki, na wadowioki p. B. 
Goresyński, zastępcami zaś delegatów  
na okręg przemyski p. W. Younga, a 
na kołom yjski p. W. Grodaioki.

Następnie p. Kraiński, prezes to­
warzystwa przedstawił sprawozdanie 
z czynności za r. 1897, stwierdzająo, 
że towarzystwo stoi na silnych pod­
stawach i gdyby — 00 nie daj Boże — 
ciężkie czasy i nadal rolnictwo przy­
gniatać miały, to jednak i tę próbę 
zdoła przetrwać. Fundusz rezerwowy 
został powiększony w ubiegłym roku 
o pewną kwotę, a wkrótce dojdzie do 
wysokości 3 m iliozów, oo nie przeszka­
dza, aby dążyć do podniesienia go do 
4 m ilionów. Również pomyślną oko­
licznością jest to, że towarzystwo 
przestało być zależnem od banków, 
które tylko pod bardzo oięśkim i wa­
runkami użyozały instytucyi pomocy.

Po wyczerpającem sprawozdaniu p. 
Kraińskiego p. W łodzimierz Gniewosz 
zapytał, dlaczego w drnkowanem spra­
wozdania dyrekcyi je s t  zam ieszczone 
podziękowanie dla banków za ich fi­
nansowe współdziałanie z towarzy 
stwem.

P. Kraiński odpowiedział na to, że 
odziękowanie to odnosi się jedynie  
o pomocy w konwersyi, kiedy zaś 

bank dla krajów koronny oh zaozął 
stawiać zbyt trudne warunki, wów- 
ozas towarzystwo zerwało z nim sto­
sunki. Ponieważ aerwało, a zatem nie 
miało sposobności doświadozyó fakty­
cznie niechęci bankowej. Drukowane 
podziękowanie odnosi się tedy tylko  
do tego, co było w sprawie konwer­
syi, a gdy się ona skończyła, wówczas 
dyrekoya towarzystwa uwolniła się  
z pod opieki obcyoh b nków i uloko­
wała listy  zastawne towarzystw a w 
krajn.

Na w niosek p. Nowosieleokiego, 
przyjęty oklaskami zebranych, zebranie 
nohwaliło d yreko/i podziękow anie za 
zeszłoroczną działalność, przyczem tyl­
ko p. W łodzimierz G niewosz zauwa­
żył, iż  jakkolw iek alokowanie sna- 
oznej ilości listów  zastawny oh towa­
rzystwa w krajn i emancypaoya z pod 
opieki zagranicznyoh banków, świad-

ozą i o sile finansowej kraju i o ener­
gicznej a uwieńczonej pomyślnym  
skatkiem  działalnośoi dyrekcyi, to je­
dnak korzystniejszą je s t  dla kraju 
rzeosą, gdy listy  zastawne swoich in- 
stytncyj finansowyoh lokuje zagranioą 
np. w Niemczech, bo wtedy w kraju 
zostają pieniądze na wkłady w prze­
m ysł i gospodarstwo rolne, a zagra­
nica liczy się ze społeoseństwem , od 
którego ma coś do żądania.

Potem p. Paszkowski odczytał spra­
wozdanie komisyi rewizyjnej, zakoń­
czone następu ącymi w nioskam i:

1) bilans za rok 1897 zatwierdza 
się. 2) Z administraoyi majątkiem to­
warzystwa w ozasie od 1 stycznia do 
końoa grudnia 1897 r udziela się dy- 
rekoyi absolutoryum. 3) Za odpowie­
dnią administracyę funduszu rezerwo­
wego i właściwe zarządzanie sprawa­
mi towarzystwa, wyraża zgromadzenie 
dyrekoyi u sian ie . 4) Z zysków r. 1897, 
wynosząoych (po potrąoeniu 3.000 zł. 
na fundusz m ożliwyoh strat) 48.532 zł. 
68 ot., przeznaoza s i ę : a) do fundu­
szu em erytalnego 1.534 zł. 02 ct., b) do 
funduszu rezerwowego 44.998 zł. 66 ot. 
5) Na renumeracye urzędi-ików i wspar- 
oia urzędników i sług Towar*, stwa  
kredytowego ziem skiego przeznaoza 
się dyrekoyi fundusz dyspozycyjny na 
r. 1898 w kwocie 3.000 zł.

W dyskusji nad tym i wnioskami 
pp. Nowosieleoki i Denker zwraoali 
nwagę na potrzebę dobierania lepszyob 
sekwestratorów, na oo odpowiedział 
zastępca prezesa p. 8. Gniewosz, że  
dyrekoya starannie dobiera sekwestra- 
torów i stara się sekwestraoye prze 
prowadzać równie z poszanowaniem  
interesn dłużnika, jak i praw towa 
rzystwa. P. W. Kozłowski zauważył, 
że w wyborze sekwestratorów dyrek- 
cya powinna doznawać pomocy w ko- 
łaoh osłonków towarzystwa, a takiej 
pomooy nie doznaje. Dalej polem izo­
wał p. Kozłowski z p. W łodzimierzem  
Gniewoszem, oświadczając, że bardzo 
dobrze się stało, iż  wielka liczba li­
stów  sastawnyoh nlokowaną została 
w krajn. W krajn są pewne kap;tały, 
które sznkają spokojnej i bezpieoznej 
lokaoyi, a lepiej, aby ją  znajdywały 
w listaoh krajowego tow arzystw a niż 
gdyby miały byó użyte na zakupno 
papierów oboyoh.

P. W. G niewosz odpowiedział na 
to, iż nie żąda, aby dyrekoya ko- 
nieoznie lokowała papiery towarzy­
stwa zagranioą, a zalecał tylko, aby 
się starała o taką lokatę, bo ona je st  
stanowozo korzystną i dla towarzy­
stwa i dla krajn.

P. N owosielecki przemówił jeszcze  
raz, potem p. Jabłonowski. Hohen- 
dorff, V m en, Konopka, a d ysku sję  
zakończył prezes Kraiński, oświadoza- 
jąc, że dyrekoya coraz mniej sekwe­
stratorów używa, i p. S. Gniewosz 
podnosząc, iż  gdy sekwestrator raz 
sekwestratorem zamianowany zosta  
nie, już przestaje zależeć od dyre­
koyi i dyrekoya nie ma ingerenoyi 
bezpośredniej na ioh postępowanie.

Potem w szystkie wnioski komisyi 
rewizyjnej zostały nohwalone, przy­
czem ta tylko zaszła zmiana, ż»  na  
wniosek p. Moysy, po poparoin go 
przez p. Paygerta i w yjaśnienia p. W. 
Gniewosza, że komisya rewizyjna nie 
ma nio przeoiw podw yższeniu fundu­
szu na remuneraoye dla urzędników i 
oświadozeniu p 8. Gniewosza, że dy 
rekcya już zeszłego roku domagała 
się podwyższenia wspomnianego fundu­
szu, dalej po przemówieniu powtór- 
nem p. Moysy i p. Paygerta i po zgo­
dzie p. Paszkowskiego fundusz dys- 
pozyuyjuy na remuneraoye dla urzę­
dników podniosło zgromadzenie do 
5000 zł.

Przewodnioząoy odroozył potem 
dalsze obrady do wtorku godziny 10 
rano.

K R O N IK A
Lwów dnia 28 lutego.

W iadom ości z dworu. Księżna Kle­
mentyna Ku burska leży od niedzielnej nocy 
w agonii. Biuletyn poranny donosi, że etnn 
zdrowia księżny pogorszył się w nocy bar­
dzo znacznie. Lekarze skonstatowali osła­
bienie czynnośoi serca i wzrastający uby- 
tuk sił.

Zc sfer kolejow ych. Naczelnikiem 
stacyi kolejowej w Stanisławowie mianowa­
ny zoetał p. Jan Eiselt starszy rewident i 
kontrolor ruchu.

Z arm ii. Jenerał major Hugo Wagner 
dywizyoner obrony kraj. w Przemyślu prze­
niesiony w tymże charakterze do Inebrnkn 
a w miejsce jego mianowany został Edward 
Steinitz, komendant 1 brygady piechoty. 
Przeniesiony w stan spoczynku : star. lekarz 
pułkowy II klasy dr. Liszniewski.

Urząd pocztow y w Czerehawie. pow. 
eamboreki zwinięty czasowo, wejdzie pono­
wnie w życie z dniem 1 marce.

D oktorat P. Filip Ewin, ausknltant 
sądowy, rodem ■ Komaraa, otrzymał ne uni­
wersytecie lwowskim stopień doktora praw.

W ykolejen ie s ię  pociągu. W nocy 
z 27 bm. na 28 w peciągu, zdążającym do 
Lwowa, wykoleił się jeden wóz na staoyi 
Zimnej-Wodzie-Radnie z powedu nieprawi­
dłowego ustawienia zwrotnicy. Pooiąg wska- 
tek tego spóźnił się z przyjazdem do Lwo­
wa o półtora godziny, a ze Lwowa następny 
pociąg odszedł o 2 godziny później.

P osiedzen ie rady m iejsk iej zwoła­
ne na eebotni wieczór nie doszło 4o skutku 
dla braku kempletu. Baśa zdołała jelynie 
wyiłuchaó oświadczenia p. Maehana, złożo 
nego imieniem ślusarzów Iwowskieh, którzy 
się ubiegali o żelazne roboty konstrukcyjne 
w nowym teatrze i uchwalić kilka pierw- 
ssych paragrafów nowego statutu emsrytal 
nego dla urzędników miejskich. P. Machan 
oświadozył, że ślusarze lwowsey nie tak 
znewu gwałtownie dopouinąją się o wspo­
mniane robety, aby aż ohrieli narażaó gmi­
nę na nzkodę i zmuszał ją do przyjęeia ich 
eferty nawet w takim razie, gdyby inaa 
eferta była korzystniejszą. Sprawa eddania

owych robót spadła z porządku dziennego 
obrad rady.

Statut emerytalny dla urzędników miej­
skich wzorowany jest na analogicznych prze­
pisach ustawy, wydanej dla urzędników 
państwowych, a nadto zawiera i tę dogod­
ność, że emerytura urzędnikom miejskim li­
czy się jnż po 36 latach ełuśby, a nie jak 
rządowym dopiero po 40 latach.

Sam obójstwo. Dnia wczorajszego oko­
ło godz. 3 po południu zawezwano pogoto­
wie stacyi ratunkowej na ul. Gródecką 1. 10 
gdzie niejaki Jan Hałan, mosiężnik kolejo­
wy, skoczył w przystępie obłędu prześladow 
ozego z drugiego piętra na bruk kamienicy 
i roztrzaskał sobie tylną część czaszki. 
Śmierć nastąpiła nie od razu, ale dopiero 
w pół godziny potem. Zmarły cierpiał już 
od dłuższego czasu na manię prześladowczą 
i ciągle się uskarżał, że ktoś za nim chodzi 
i chce go okraść.

Curso kw iatow e zgromadziło wczoraj 
na Stawach panieńskich nader liczną publi­
czność, która korzystając z „ostatek ślizgaw­
ki" używała sportu tego do późnego wie­
czora.

P olew  publiczny przeoiw Daszyń­
skiemu, wydany przez krakowski sąd powia­
towy, został przez wyższy sąd krakowski 
unieważniony.

K radzież pocztowa. W drodze ze 
Lwowa do Borynicz zginął w minionym ty­
godniu na poczcie list zawierający 930 zł. 
4>nergiezne śledztwo prowadzi żandarmerya i 
'władza pocztowa — jak dotąd bez rezultatu.

A keyę ratunkow ą rozpoczęto już w 
powiecie przemyskim. Z polecenia wicemar­
szałka powiatowego objeżdżał w minionym 
tygodniu uproszony przez niego delegat, wsie 
spieująe w porozumieniu z miejscowym pro­
boszczem i wójtem najbiedniejszych, a więc 
głód już teraz cierpiąoyeh, by mieć gotowy 
wykaz, gdy pieniądze de powiatu nadejdą 
Delegat wydał odezwę, w której przestrzega, 
by nie robić sobie wielkich nadziei ze za­
pomogi, bo na każdą wieś w powiscie nie 
wypadnie więcej, niż 50—100 złr Zapo­
moga rozdawana będzie w naturaliach a nie 
w pieniądzach. Zarządzenie bardzo roztrop­
ne, bo wielu biedaków dostawszy parę szó 
staków, z pewnością powiedziałoby sobie: 
na frasunek dobry trunek i w godzinie pa 
zapomodze...

Równoeześnie poleciła rada powiatawa 
spisać w gminie potrzebujących pożyczki 
zwrotnej w 6 ratach na zasiewy wiosenne. 
Pożyczkę tę ofiaruje powiat pod warunkiem, 
że gminy zaręczą swym majątkiem za bio­
rącego. Dawane będzie znewu zboże a nie 
pieniądze, ale oddawane mogą być pieniądze 
w cenie zboża w tym czasie kupionego. Z 
tej pożyczki zdaje się żadna wieś nie zechce 
skorzystać, bo radni nie ch^ą rętzyć.

Wszystkie rady gminne odrzuciły tę po­
życzkę. Nie ówiadozy to atoli, że potrzeby 
nie ma — bo ci, co odrzncają pożyczkę są 
to ludzie majętniejsi, ci zaś, co właściwie 
potrzebnją, nie mają głosu w gminie. Echo 
Prtetnyskte  wzywa do zawiązania Łomitetn 
głodowego w powiecie któryby obmyślił i 
wyszukał środki ratunku dla dotkniętych 
głodem, w abcyi ratunkowej bewiem powiat 
występuje tylko jako pośrednik, otóż zada­
niem komitetn, byłoby wyszukać i postaraś 
się o pomoc dla głodnych.

C uriosum . Grtmot krakowski wystą­
pił i  projektem, aby dla żydów w Galicyi 
utworzyć osobną kuryę we wszystkich wy­
borach.

Tarnowscy ży d z i dowiedziawszy się
0 zasądzeniu Zoli, posłali mn telegram kon­
dolencyjny.

Stypendynm . Namiestnictwo nadało 
opróżniona stypendynm z fundacyi im. Ja- 
ba Kulozyckiego w Kwocie rocznej 72 zł. 
przeznaczane dla dziewcząt, Maryi Kulczyc­
kiej, uozenicy 6 klasy szkoły ludowej żeń­
skiej w Kutach na rek 1898.

E g zam in  z rachunkowości państwowej 
w namiestniotwie złożyli pp: Wiktor Wła­
dysław Olszowski ze Lwowa i Jan Nisioł- 
kowski z Mikuliniee.

Telefon Lwów-W iedeń. Dyrekoya poczt
1 telegrafów egłatza : Na podstawie wyniku 
prób, odbytyeh la  nowo wybudowauej telefo­
nicznej linii międzymiastowej Lwów-Kraków- 
Wiedeń — zezweliłe wysokie ministerstwa 
handlu na otwarcie handlu telefonicznego na 
tej linii pod następującymi warunkami: 1) 
Między Lwowem a Krakowem, tudzież mię­
dzy Lwowem a Białą-Bielskiem będą mogli 
uczestnicy miejscowych sieci telefonbsnyoh 
rozmawiać ze sobą bszpośreduio ze swoich 
stacyi telefonicznych. 2) Między Lwowem a 
Wiedniem ograniczony zostaje na rasie ruch 
ten tylko na rozmowy między publ czną 
mównicą, umiesiozeuą w głównym urzędiie 
pocztowym we Lwowie, a publicznemi mó­
wnicami w Wiedniu, oraz tymi uczestnikami 
telefonicznej sieci wiedeńskiej, których sta- 
cye są włączone w linis międzymiastowe.

Ponadto zezwoliło ministerstwo bandlu, 
aby tych uozestników sieci telefonicznej we 
Lwowie, którzy regularnie większą kores- 
peidencyę telefoniczną z Wiedniem ntrzy- 
mywaó będą, przypuścić wyjątkowo do roz­
mów bezpośrednio z ich stac j tehfoniezuych, 
atoli pod warunkiem, łe prowadzące do ich 
itlcyj przewody pojedj ńoze zostaną przedtem 
na własny koszt proszących zamienione na 
przewody podwójne. Koszta te wynoszą 50'/( 
pierwotnych kosztów budowy.

Odnośne zgłoszenia należy wnosić wprost 
do ok. gal. Dyrekoyi poczt i telegrafów. 
Nsleźytość za rozmomę trzy minuty lub ozę- 
śei tyehże trwającą wynosi w relacyi mię 
dzy Lwowem a Krakowem, tudzież między 
Lwowem Białą-Bielskiem 1 zł. a w  relacyi 
między Lwowem i  Wiedniem 1 zł. 50 ct. 
Rozmowy pilne, mające pierwszeństwa przed 
zwykłemi, podlegają potrójnej opłacie za roz­
mowę zwykłą.

Prawa rozmawiania bezpośrednio z wła­
snej stacyi teleluaicsnej, przysługiwać bę­
dzie tylko tym uczestnikom, którzy wniosą 
stosowne zgłosssnia w miejscowym ok. głśw- 
wnym urzędzie posztowym i telegrafieznym 
i złażą Umie depozyt przynajmniej w kwo­
cie 10 zł. w. a. na zabezpieczeni* należyto 
śei za rozmowy, które im będą w ciągu 
miesiąca kredytowane.

Czas otwnroia ruchu na linii telefoni- 
sznej Lwów-Kraków-Wiedeń będzie osebne 
ogłozzony.

Zjazd lękamy pwwlstowyeh. w 
lekslu galioyjskiege towarzystwa lekarskiego 
pod przewodnictwem protomedyka p. Mern-

nowicza, zebrało się 26 bm. około 60 le­
karzy powiatowych na szósty swój zjazd. Z 
Krakowa przybył dr. Bujwid. Przedmiotem 
dyskusyi była ustawa o fałszowaniu żywno­
ści. Omawiano negtępnie nowe instrukcje 
dla akuszerek, a w końcu rprawę mnożących 
się c ągle droguer j, które będąo właściwie 
pokątnemi aptekami, wymagają większego 
sanitarnego nadzoru, niż to dotychczas ma 
miejsce. Podniesiono przy tern, że właścicie­
le konoesyj aptecznych, sprzeciwiająo eię 
kreowaniu dostatecznej liczby nowych aptek, 
ta-n gdzie tego zachodzi potrzeba, tern sa­
mem przyczyniają s ę do powstawania no­
wych drogueryj, które więcej szkodzą ich 
interesom niż normalne apteki.

Po wspólnym obiedzie w hotelu Euro­
pejskim, wśród którego dla uczczenie 25 ro­
cznicy złożenia doktoratu przez powszechną 
czcią otaczanego protomedyka, złożono 570 
zł. na fundusz wdów i sierót po lekarzach, 
przystąpiono do dalszych rozpraw, obejmu­
jących w części ściśle już zawodowe kwe- 
stye, dotyczące lekarzy powiatowych, w czę­
ści zaś nowe doświadczenia leczenia niektó­
rych chorób surowicami.

Pr«ces wyborczy, w Stanisławowie 
toczył się onegdaj przed ławą przysiąg yeh 
preees przeoiw Iwanowi Kurpele o zbrodnię 
gwałtu publicznego z | .  76 u. k. Sprawa 
przedstawia się następująco: Dnia 18 lutego 
1897 miał komisarz starostwa, Henryk Mar­
cinkiewicz przeprowadzić w gminie Zielonej 
prawybory do Rady państwa. Po ukonety- 
tnowaniu się komisyi wybsrezoj oddał pierw­
szy głos naczelnik gminy, wymieniając 
dwóch prawyborsów, z ktćryeh jeden oświad­
czył atsli zaraz, że wyboru ewentualnie nie 
przyjmie. Na to zaproponował komisarz wy­
borcom, aby wybrali jako drugiego wójta, 
gdyż tak zrobiły i inne gminuy. Na tą u- 
wagę komisarza odezwał się Jan Kurpeła, 
że komisarz powinien siedzieć tylke i pisać, 

ni głosują, a zresztą dn niezego się 
nit mięszać. Wówczas przywołał komisarz 
Kurpełę do siebie a gdy ten po kilkakro­
tnych wezwaniach nareszcie zbliżył się do 
tegoż, rzekł mu komisarz: „Marsz durniu
za drzwi*. Gdy Kurpeła odrzekł, że jest go­
spodarzem i że płaci podatek 20 zł. i żs 
przeto nie wyjdzie zi drzwi, wyszedł komi­
sarz z za stołn i miał, jak niektórzy świad­
kowie stwierdzają, trącić Kurpełę w piersi. 
Wówczas detknął się widecznie Kurpeła, 
który unosił się coraz b»rdziej, mundnrn 
komisarza, a może nawet scbwyeił go, lnb 
jak twierdził komisarz, szarpnął za ramię. 
Wskutek tej sprzeczki powstał w sali szmer 
i krzyki, a komisarz obawiając się zaburzeń 
przerwał wybory i odjechał da Buczacza 
Akt oakarzenia zarzuea Kurpele, że działa 
nie to jego było z góry ułożone i przedsię­
wzięte w porozumieniu się z innymi wybor­
cami 1 że było one rzeszywistem gwałtow- 
nem zaniepokojeniem i przeszkodą w wyko­
nywaniu czynności kemioyi wyborczej. Sę- 
dziewie przysięgli wydali jednegłośnie wer­
dykt, uwalniająey oakarzoaege, którego bro­
nił adwokat dr. Ki as z Kałusza. Rozprawa 
niniejsza była już sztsrykrotnie sdraczaną z 
powodu niejawienia się głównego świadka 
obciążającego p. Marciukiewicza, który bę- 
dąe chorym, i tym razem nie przybył.

Skrytobójca©  m o rd erstw o . Onegdaj 
sąd stanisławowski zasądził na karę śmierci 
21-ietniego chłopaka szewskiego Aleksandra 
Szwajkiewicza z Buczacza za zbrodnię skry­
tobójczego morderstwa, dokonaną na kole­
dze swym Janie Krzyżanowskim. Szwąjkie- 
wicz z zemsty, że go Krzyżanowski uderzył 
po twarzy na miejscu publicznem, ugodził 
ge na ulicy tego samego dsia wieczorem z 
tylu w szyję zwykłym nożem kieszonkowym, 
przecinając mu żyłę i tętnicę szyjną. Krzy- 
żanswski legł nieżywy na miejscu. Szwaj- 
kiawioz uciekł po ozynie. Na podstawie wer­
dyktu sędziów przysięgłych, którzy postawio­
ne im w kierunku zbrodni skrytobójczego 
morderstwa pytanie jednogłośni* potwierdzi­
li, zasądził trybunał Szwajkiewicza na śmierć 
przsz powisszenie.

ż y d z i m iędzy  sobą. Stanisławowski 
Zwiąsek chreeścijański denosi: W dyrekcyi 
stanisławowskiego towarzystwa zaliczkowego 
kupieckiego zasiadał niejaki Low, który do 
dyrekoyi tegoż towarzystwa wprowadził dwu 
innyeh Josefa Kerna i Wolisoha. Wkrótcs 
jednak rozpoczęła się walka wśród dyrekta 
rśw, ktśra podzieliła towarzystwo na dwa 
odłamy. Liw zarzucał dyrektorowi Kernswi, 
ktśry od jednego z urzędników, niejakiego 
Fiilinbaums, kasyera towarzystwa zaciągał 
pożyczki, iż jako taki nie może być nieza­
wisłym, a stąd wpływać na rozwój instytucyi, 
a ptnisważ losy jej wskutek tej zależności 
przeszły w ręce nrzędników, (dtugim jest 
niejaki Finkenstein, który za sfałszowanie 
weksla odsiedział 5-'etnią karę) przeto pe- 
miądzy Lówem, dyrekcyą i urzędnikami 
przychodziło do częstych scysyj. Oliwę do 
ognia dolało uchwalsnie Lii wowi przez Radę 
nadzorczą renumeracyi w kwocie 200 z ł , a 
do której roszczą sobie pre enayę tylko urzę­
dnicy a rezultatem tych spraw b)ło usunię­
cie przez dyrekcyę Lówa od zarządzenia in- 
stytuoyą i wykluczenie go. Wywołało to nie­
pokój wśród lokująoyoh kapitały w tem to 
warzystwie, które poczęto wycofywać i ts 
dosyć znaczne sumy jag np. dr. Fisehler 
wycofał okcło 9.000 zł. Obecni* zwołał Lftw 
walne zgromadzsnie na co mu władze ze- 
zwsliły, gdyż 1/10 częźć członków zażądała 
tego a zarząd towarzystwa pisemnej jego re- 
zygnacyi z dyrektora tei inetytnoyi nieposia- 
da, ani też walne zgromadzenie go nie wy­
kluczyło z towarzystwa. Jakktlwiek ta spra­
wa się zakończy, to jednakowoż dzięki tej 
okoliczności wychodzą na jaw i światło 
dzienne różne ciekawe wyderkafy praktyko­
wane po bankaoh żydowskich, a które o ty 
le nas interesąją, że chorująo na brak kli- 
jentów wychwytują ludność wiejską, szuka- 
jąoą kredytu.

Jaki to kredyt drogi, przekonać się ao  
żna z następujących danych przykładów: 
Stopa już procentowa jest bardzo wysoką, bo 
wynosi 12%, nadto prócz wpisowego, ko­
sztów administraeyi i udziału opłaca poży­
czający 11 ct. za blankiety na akt notaryal- 
ny, nadto 50 ct. równioż należytość od 
aktu (?) a nadto po opłaceniu wszystkiego 
należy złożyć 1'50 —2 zł. na personal ban 
kowy, ezem dzielą się dyrektorowie i urzę­
dnicy — dosyć, że jedna trzecia pożyczki 
dla pożyczającego przepada bezpowrotnie. 
Wyderkafy te się nie kończą, bo jak zasią- 
gnęliśmy wiadomości w tym kinrunku w

nioktórych bankach żydowskich przy spłaca­
niu aktu, za pozwolenie ośmiodniowej zwło­
ki płaci się 50 ct. kasyerowi — a oprócz 
tego przy spłacie raty płaci się procenta 
zwłoki, a przy kwitowaniu całkowitej zapłaty 
również 50 ct. do 1 zł.

Pobór do wojska rozpoczyna się ws 
Lwowie w<* wtorek 1 marca.

O twarcie m .zenm M atejkowskingo 
w Krakowie, w domu zmarłego mistrza na 
ul. Floryańskiej nastąpi dnia 6 marca br.

S p a lił dom ca ły  1 sp ło n ą ł w po­
żarze. Przed kilku dniami wydarzył się 
we wsi Zażyrowie pod Lwowem następujący 
strasznj wypadek : Pewien gospodarz wró­
ciwszy przed wieczorem do domu, znaważył 
że w piwnicy jego coś się rusza. Podszedł 
bliżej i spostrzegł, i i  drzwi są odchylone.

Zatarasował je silnie z zewnątrz i udał 
się do odległego posterunku żandarmeryi z 
prośbą o przyaresztowanie złodzieja. Zło­
dziej tymczasem nie mogąc się wyiostać na 
wolnsść, podłożył w piwnicy ogień, który o 
garnął wkrótce całe gospodarstwo. Kiedy o- 
gień ugaszono, znaleziono w piwnicy zwę­
glone zwłoki złodzieja. Szkoda przez pożar 
wyrządzona wynosi kilka tysięcy zł.

Tow arzystw o tatrzańskie wybrało 
prezesem swoim na r. 1898 ponownie hr. 
Zamoyskiego.

Morderstwo. Z Wiednia donoBzą 
Wielką se. zacyę wywołała rozprawa sądowa 
w Korneuburgu przeciw 30-letniej Maryi 
Kodoliczewej, oskarżonej o zabójstwo Aureli 
Gregorewicz. Ta ostatnia była kochanką mę­
ża Kodoliezowej, który przez dłuższy czas 
dręczył i nękał swoją żonę, a nawet ją z 
domu wyrzucił. Oszukiwana ioua rozgory­
czona, wreszcie zabiła swoją rywalkę, za co 
w sobotę stawała przed sądem, który Kodo- 
liczową nznał niewinną i natychmiast wypu­
ścił na wolność.

Oszustwo w rosyjskiej m ary n a rce . 
Z Odessy telegrafują : W Odessie i Sewasto­
polu wywołał* nie małe wrażenie odkrycie 
oszustw popełnionych przy dostawie węgła 
dla rosyjskiej floty na Czarnym Morzu. Bega- 
ty kupiec odeski Sboljański i wielu wyższych 
urzędnikew aamiralicyi : ostało uwięzionych. 
Sbobijańskiego wypuszczono następnie na 
wolną stopę za złożeniem kaucyi 360 tysię­
cy rubli ale całj jego majątek obłożsne 
kondyktera. Obecnie stwierdzonem jest, że 
admirnlicya została oszukaną na przeszło 50 
tysięcy beczek węgla. Między uwięzionymi 
znajduje się i jeden z admirałów, który 
prowadził księgę dostaw.

Z am ach W Kijowie na dworcu wyko­
nano zamach na pułkownika sstabu jeneral- 
nego Gerasimenkę. Rodzony brnt, któremu 
pułkownik odmówił pomooy pieniężnej, strze­
lał do Gerasimenki.

Śnieżyce. Wedle telegramów z Mona­
chium, Akwizgranu, prowiaeyi nndreński i 
Belgii spadły tam duże śniegi.

Legendy o Meneliku. Znany „nfry 
kanistn* ktśry cwoją tiakawodó „czarnego 
kontynentn* przepłacił długiem męczeństwem, 
został bowiem wzięty zi szpiega i więziony 
w Abisynii, budewniczy Capueci, przybyły 
niedawno z pewrettm do Rzymu, opowiadał 
wiele ciekawyeh szoztgółów o Mensliku, •- 
bnlajęcyeh dotychczasowe legendy o tym 
władoy. Gapucci twierdzi, ż* cesarz abisyń- 
ski nie ma bynajmniej cywilizacyjnych dą­
żności, żs przeciwnie jest zakamicniałym 
konserwatystą. Legendą jest jsge zamiłowa­
nie do bicyklów, jogo popieranie wszelkich 
nowych wynalazków.

Istotnie przeprowadzono niedawne linię 
telefoniczną pomiędzy Addis Abeba i Ento- 
lem, ale Menelika bawiło to jako nowość. 
Po paru tygodniach ta nowa komunikacya 
poszła w zapomnienie. Jedyną maszyną, 
wprowadzoną na dworze, jest maszyna do 
szycia gdy jednak się zepsuła, zamiast dać 
do naprawy, rzucono ją między rupiecie i 
powrócono do dawnego, przedpotopowego 
sposobu szycia. Ten sam los spotka koleje 
żelazne. Menelik sprzyja ich budowie, bo 
myśli, że za ich pośrednictwem wpłyną pie­
niądze do kroju, jeśli jednak zyski nie ry­
chło się objawią, kolej pójdzie w zaniedba­
nie, chyba, że ją jaki europejskie konsor- 
cyum wykupi. Menelik jest jedynym obywa­
telem swego państwa, mieszkającym w do­
mu, nie zaś w szałasie lub pod namiotem.

Jedynem europejskiem urządzeniem wre 
zydencyi władoy są francuskie tapety, cera­
ty na podłogach i łóżko drewniane, niepo- 
liturowane jednak. Przy posiłkach nikt na 
dworze nie posługnje się nożem. Zamiast 
talerzy słnży chleb Wszystko się jada pal­
cami lub łyżką. Po obiedzie dwór myje rę­
ce — zaszczytu tege twarz ani reszta ciała 
nigdy nie dostępują. Trzewiki nie są znane. 
Para cesarska nosi tylko pońozochy i to 
w rzadkich uroczystościach. Menelik umie 
czytać, ale sztuka pisania jest mu obcą, 
podpisuje się krzyżem. Oprócz rodzinnego 
zna tylko język Galla. Ani myśli wybierać 
się na wystawę paryską roku 1990. Ga­
pucci dowodzi, że skutkiem zacofauia Abi­
synii, nie prędko stanie się ona drogą zby­
tu dla prodnktów europejskicn. Liczyć na 
handel z nią jest złudzeniem.

O ry g in a ł „Słow iańszczyzny" zna­
nego obrazu Artura Grottgera spalił się w 
pożarze „Słowiańskiej Besedy" w Wiedniu 
przed trzema dniami.

Dwóob P o laków  — jak donosi F i­
garo — koohało się na zabój w pewnej pa­
ryskiej modystce. Ci dwaj „Polacy" tak byli 
zażarci, że wymienili, wyzwawszy się na po- 
.edynek, sześć kul w bulońskim lasku — 
bez rezultatu. Niezadowolony tym reznltatem 
„Polak", którym wzgardziła modystka, wpadł 
de pokoju śpiącego rywala i dał do niego 
4 strzały z rewolweru - - bez rezultatu in­
nego, prócz 10 miesięcy więzienia, któremi 
wynagrodził zaciętą tę miłość sędzia paryski. 
Polacy ci (a F ig u ro  powtarza kilkakrotnie 
„Polacy") nazywają się Silberstein i Bau­
man 1

O w y n slazk o  Szczepańska — o
ozom już donosiliśmy — przynoszą wiedeń­
ski* pisma jeszeze następujące szczegóły. 
Szczepanik był przed, kilku laty w Korczy­
nie koło Krosna czynny jako nenozyciel lu ­
dowy. Tam stodyował takie tkactwo i zro 
bił wynalazek, jak zapom cą elektryezaośoi 
i fotografii można tkać rozmaite w. ory, tak­
że obrazy, portrety, krajobrazy bez dotyoh- 
ozajowej metody, zabierającej wiele czasu. 
Zwróoił się bez skutku do galicyjskich i 
wiedeńskich przemysłowców. Przypadkowo 
poznał we Wiedniu bankiera Kieinberga, 
który onego czasu kończył gimnazyum w
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Drohobyczu. Kleinberg zachęcał Szczepani 
ka do dalszej prasy i obadwaj przystąpili 
do urzeczywistnienia wynalazku. Znalazło 
się wnet konsorcjum niemieckie w Czvtfel- 
dzie koło Akwizgranu, które obecnie po 
świetnie udałych próbach już prowadzi tka­
ctwo podług systemu Szczepanika i w yr by 
te już sprzedaje. Istota wynalazku Szczepa 
mika jolega na tem, że s taw ie  się przed 
aparatem fotograficznym wzór, obraz, foto­
grafię albo obraz i lejny a pomiędzy wzorem 
i aparatem mstawia się płyta szklana, po 
dzielona na małe kwadraciki. Obraz fotogra- 
fuje się na tę tablicę, przsz to urządza sit 
podział na kwadraciki wzoru, który ma być 
tkanym, co dotychczas pochłaniało wiele cza­
su. Fotografia wskazuje także rozmaite po­
trzebne kolory. Tkane ju t wzory Szczepani­
ka na jedwabiu wypadły tak wspania e, 
te zdaje się, źe są to obrazy prawdziwe a 
nie tkane. W pismach niemieckich wielbią 
Szezepanika i twierdzą, że w hietoryi tkaotwa 
taką on rolę odegra, iak Jatquart. Jego 
wynalazek wywoła przewrót w całem tka­
ctwie. Szczepanik liczy dopiero 25 lat i 
jest jeszcze obecnie nauczycielem ludowym 
w Krowodrzy.

K oszta  p rocesu  Z o li wynoszą około 
150.000 franków. Ponieważ Zoia, zasądzony 
na pouiesienie koiztew procesu, tumy takiej 
nie posiada, a żadnej pomocy obcej przyjąó 
nie choe — ofiarował mu tych 150.000 
franków nakładca dzieł jego Gborpentier, 
jako zadatok na najnowszą jego powieść. 
Obrońca Zoli. Labori, nie chciał żadną miarą 
przyjąć należnego mu honoraryum w kwo­
cie 10.000 frauków, oświadczywszy, że w 
tym „historycznym procesie1' występował on 
me w obronie człowieka, sle sprawiedliwo­
ści i prawa.

JabiltU SZ szmlft. W roku 1798 a 
więc lat temu eto, po raz pierwszy ukazały 
się w Paryżu tak dziś rozpowszechnione 
szale kaszmirowe. Z początku nie miały one 
powodzenia. Bonaparte posłał kilka szalów 
żonie swej Józefinie, a ta napisała mu, że 
bez względu na wysoką cenę uważa je za 
brzydkie. Jedynym ich przedmiotem miała 
być lekkość. Wszystkie panie zgadzały się 
na to zdanie, mimo to wszakże coraz czę­
ściej przystrajały się w egzotyczną tkaninę. 
Powoli wyrodziła się istna namiętność do 
szalów. Gdy J«i»<fina wróciła do Nawary, 
posiadała już 150 szalów kaszmirowych, z 
których najtańszy ksztował 15-000 fr.

O sta tn i rom ans 01iviera Saugiacomo, 
wydany w Medyolanie pt.: „I Bichiamati", 
nie zasługiwałby na uwagę literacką wy­
brednego ogółu, gdyby nie zawarte w nim 
bardzo ciekawe szczegóły o Sycylii, jako 
krainie ciągłych zaburzeń, a ostatnio głodu. 
Na całym półwyspie Apenińskim klęska gło­
dowa daje się srodze ludności we znam, 
nigdzie jednak tak dotkliwie, jak na Sycy­
lii, gdzie w Troina, w prowincyi Catana, 
ludność z bronią w ręku wystąpiła prze­
ciwko władzom miejskim. Otóż jeden z bo­
haterów powieści Sangiacoma Hugo Serra, 
nietylke stara się zdusić wrzenie ludowe, 
ale jednocześnie pragnie poznać jego przy­
czyny.

— Patrz na te pola — mówi mu ktoś, 
dobrze ze stosunkami miejcewemi obeznany 
— są to ziemie, należące ongi do członków 
gminy, a więc jako takie powinny być po­
dzielone na tyle działków, ilu jest ojców rę­
dzin w gminie. Tymczasem administraeya 
miejscowa i ludzie wpływowi zagarnęli 
wszystko dla siebie.

—  Jakiem prawem?
— Prawem kaduka. Mieszkańcy gmin 

wysyłali skargi do władz centralnych, wy 
syłali delegacye — wszystko napróżno. Od 
r, 1893 rozpoczęło się wrzenie, które śmiało 
nazwać można wynikiem bezczynności władz 
miejscowych. O osławionych fasei nie było 
jeszcze mowy. Wieśniacy zajmowali jeden 
po drug m ziemie, które im się z prawa na­
leżały, a gdy chcioli objęcie w posiadanie 
stwierdzić przed władzami miejskiemi, spo­
tykali się na rynkach miasteczek z oddzia 
łami karabinierów. Po takiern spotkaniu 
bruk rynku najczęściej zasłany był trupami. 
Echa tych zajść dochodziły do Rzymu, gdzie 
ministrowie przedstawiali zajścia parlamen­
towi jako zwykłe zaburzenia sycylijskie. 
Tymczasem powodem wrzenia był tylko głód, 
który w roku bieżącym rozszerzył się na 
włoskie prowin^ye lądu stałeg* i stał się 
przedmiotem rozpraw polityków i ekonomi­
stów.

Do powiększenia klęski głodowej przy 
czyniają się także fatalne warunki, w któ­
rych znalazł się w ostatnich latach sycylij­
ski przemysł kopalniany. Jeden z inżynie­
rów w następujący sposób maluje stan gór­
ników w kopalniach siarki:

„W ostatnich szasach cena siarki zna­
cznie spadła, co pociągnęło za sobą i obni 
żenie płacy pracowników w kepalniach. Gór­
nicy nie szemrali, lecz powiększyli liczbę 
godzin pracy, aby w ten sposób ilością wy­
równać jakość zarobku. Tymczasem nie ra 
chowali się z okolicznością, iż im więjej 
pracowali, im więcej produkowali, tem niżej 
spadała cena siarki, a więc w odpowiednim 
stosunku zmniejszała się płaca. Oczywiście 
możnaby przy dobrej woli osiągnąć poprawę 
tego stanu rzeczy, ale na to potrzeba dućo 
czasu, a górnicy żyó muszą Jedynym środ 
kiem, który natychmiast mógłby wpłynąć 
na podwyższenie cen, byłoby ograniczenie 
produkoyi, ale czy podobna myśleć o tem, 
gdy z powodu przesilinia rolniczego setki 
rebotników napływają od roli i setki ocze­
kują przed domami sdministracyjnemi na 
pracę. W  ^en sposób wytwarza się błędne 
koło; przesilenie rolnicze wpływa na prze­
sileni* górnieze, to zaś ostatnie przyczynia 
się znów do spotęgowania przesilenia rol­
niczego".

Tak więc kraina głodu, a eą nią obe­
cnie prawie wwyetkie południowe prowin 
cye włoskie, cierpi na dwis choroby chro 
niczne: wadliwą organizacyę własności ziem- 
skitj w piowincyach czysto rolniczych i 
gwałtowne rozszerzanie się przesilenia na 
wszystkie okręgi górnicze. Na Sycylii sym- 
ptomaty tych chorób występują jaskrawiej 
niż gdzitindziej, przyezyny bowiem przesi­
leń sięgają tam głębiej i są dawniejsae

Z m a rli. W Warszawie Aleksandra z 
Chomętowskic h  Borkowska w 70 r. ż. a u to r 
ka wielu dzieł o podniosłej treści i od r. 
1861 redaktorka pism Kółka Rodzinnego, 
K roniki Rodzinnej i Wieczoróto Rodzin- 
nych

K o n c e rt „ L u t n i \  który odbył się 
wczoraj w Domu narodnym pod kierowni­
ctwem p. Zygm. Noskowskiego, zgromadził 
tłumy publiczności, które nagradzały huczay 
mi oklaskami wielce cenionego żyr która 
*farezawskiego Towarz. muzycznego, jak i 
wykonawców pp. dr. Szulisławskiego, dr. 
Czeraego, p. Chulawską, ehóry „Lutni“ i 
orkiestrę wojskową 30 pułku.

W ieczorek K opernikow ski odbędzie 
się w auli politec hniki 23 marca.

T o w arz  s trze le ck ie  odbędzie walne 
zgromadzenie w sobotę 12 marca w sprawie 
budowy własnego domu czynszowego.

Iz b a  in ż y n ie rsk a  odbędzie w«lne zgro­
madzenie 13 marca o gedzinie 10 rano (ry­
nek 1. 7).

T ow arz . p o lite c h n ic z n e  odbędzie ze­
branie w środę 2 marca. — Na porządku 
dziennym sprawozdanie komitetu prmedwy- 
borezego.

Lw ow ski o d d z ia ł to w arz . p ed ag o ­
g iczn eg o  odbędzie walne zgromadzenie w 
sali ratuszowej 6 marea o gedzinie 10 rano.

m i w W arszaw ie p rzez żandarm eiyę  ( pnie k u ry a  p ią ta  m a zostać zn iesioną 
o trzym ujem y n astęp u jące  s z o z e g ó ły :ja  na je j  m iejsce w prow adzonem  zo-
Na podstaw ie zeznań  s t ró ia  dom u, re  
w irow y policy jny  dał znać żandarm a - 
ryi, że a  p. W łodka zn a jd u ją  się pa 
ozki z zakazanem i pieśn iam i i bresszu- 
ram i P. W łodek zaniepokojony  bada­
n iam i rew irow ego polecił znieść p a ­
piery  o p iętro  niżej do dwóoh znajo ­
m ych pań. Tam zajęto  się ioh pale 
mem. Zanim  zdołano to  uskutecznić, 
żandarm erya w yborn ie poinform ow ana, 
pom inęła m ieszkanie p. W łodka i p rz y ­
była w prost do ow ych pań, u których 
ozęśó papierów  pochw ycić zdołała. Are­
sztow ano p. W łodka i dw ie jeg o  tow a­
rzyszk i.

Odpowiedź administracyi.

WP. Siemiginowski p. Torskie. Prenu­
merata zapłaconą jest obeonie do dnia 15 
lipca br.

K alendarz . Dziś dnia 1 marca: Albi­
na biskupa. — Jutro dnia 2 maroa: Sym­
plicjusza.

Wschód słońca o g. 6 min. 51, zachód 
o g. 5 min. 36.

K a zupę m m fo rd a k ą  złożyli w hasdln 
J. Dreilera i Eyaów, plac Kapitulny 1, 2 : 
Stawcio hr. Dsieduszycki w Izydorówe* 5 zł., 
K. A. 3 zł., ks. Foryś z Haczowa, kara 
burzycielom ludu W.„mu i S...mu 1 zł., 
Artur lir. Rnzzocki z Liplcy Dolnej 5 zł.,
ks. kan. Rolny 2 zł.

Rozdano od dnia 31 stycznia de d. 14 
lutego r. 1898 percyj zupy 3656, porcyj
ehleba 1656. Kosztem prześwietnego magi­
stratu w tym samym czasie wydano 1080
peroyj zupy, 3080 porcyj chleba.

zas odnowić przedpłatę

piękne.

Adres czeski.
Lwów d. 28 lutego.

Na aobotniam  posiedzeniu  sejm u 
czeskiego p rzyszed ł na porządek  dzian- 
ny  p ro jek t adresu  do tronu , podany 
p rzez nas ju ż  przed k ilk u n astu  dniam i.

P rzed rozpoczęciem  debaty  nadj tą  
spraw ą zab rał g łos zastępca m arszałka, 
dr. L i p p e r  t, znany  ze swyoh enun- 
cyaoyj w N. fr. Pressie i w k ró tk ich  
słowach ośw iadczył, że p ro jek t adrppn 
w ypow iada zasady  przeciw ne końśby- 
tucyi, sku tk iem  czego Niemcy w o b ia ­
dach nad  nim  n ia w ezm ą udziału.

D ek la rac ją  tę  p rzy ję li N iem cy o- 
krzykam i i oklaskam i — i wołając 
„niech iy ja  k o n s ty tu c ja "  opuścili Izbę 
obrad.

Po ośw iadczenia tem  przem ówił 
k ró tko  spraw ozdaw ca kom isyi ad reso ­
wej p. K r a m a r z  ubolew ając, że p o ­
słow ie niem ieccy dokonali exodus, 
przyczem  zapew niał o w ierności n a ­
rodu czeskiego dla dym isyi, czego 
najlepszym  dowodem  je s t  ustaw iczne 
p rag n ien ie  Czechów, aby  m onarcha ko ­
ronow ał się na  kró la czeskiego.

Po p. K ram arza złożył k ró tk ie  o 
św iadczenie im ieniem  rządu  nam ie­
s tn ik  hr.

stan ie  pow szechne praw o w yboroze, 
jednakże tylko w okręgach  m iejskich 
całej A ustryi, k tó reby  m iały  w ybrać 
100 posłów. Obok tych  posłów, k tó rzy  
w yjdą z w yborów  pow szechnych, w y­
słan i zostaną do Rady p aństw a dele­
gaci sejm owi. Rada państw a składała 
by się tedy  z dwóch kategory j po 
słów.

Rzecz n a tu ra ln a , że w szystko to są 
jeszcze kom binaeye, zw łaszcza, iż p ro ­
je k t  działan ia  na  przyszłość będzie 
m ógł br. Gautsoh pow ziąć dopiero po 
konferencyi przyw ódców  praw icy p a r­
lam en tarnej, po konferenoyi niem ie- 
okiej p a rty i postępow ej (dawnej z je ­
dnoczonej lew icy), a w reszcie po kon- 
fereneyi s tro n n ic tw a  katolicko ludow e- 
(Dipauli Ebenhoeb). W szystkie konfe- 
reneye odbędą się końcem  bieżącego 
lub z początkiem  przyszłego  ty g o ­
dnia.

In s b rn c k  d. 28 lu tego .
Z W iednia doniesiono do dz ienn i­

ków insb ruck ieb , że następcą br. Gau- 
t8cha, k tó ry  je s t  stanow czo straconą 
p ik ietą , może być rów nie dobrze h r. 
T hun ja k  i ks. Lobkowio.

W iedeń d. 28 lutego.
Mówią, że dr. K ath rein  zostan ie , 

w ybrany  prezydentem  izby  poselskiej 
rad y  państw a, a argum entem , k tó ry  go 
ma skłonić do ponow nego objęcia p rz e ­
w odnictw a w izbie m a być m iędzy in  
nym i tak że  w zgląd na to, iż Rada 
państw a bardzo k ró tko  ty lko  będzie 
obradow ała

L in c  d. 28 lntego.
Linzer Volksblatt apelu je do w szy s t­

kich s tro n n ic tw  niem ieckich, aby za- 
nieohały narodow ych sporów a z je ­
dnoczyły  się we w spólnej w alce prze^ 
ciw n iesp raw ied liw ej dla A ustry i do­
tychczasow ej ugodzie z W ęgram i — 
ngods ta  bowiem  nie je s t  spraw ą tego 
lub owego s tro n n ic tw a lecz spraw  
żyw otną m onarchii.

W iedeń  d. 28 lu tego.
D ziennik i donoszą, iż nowe rozpo 

rządzen ia  językow e p rzedstaw ił baronC o u d e n h o v e :  „Rząd
nie w eźm ie udziału  w  obradach  nad Gautsoh do aprobaty  najp ierw  nota- 
p rzed ło ionym  p ro jek tem  ad resu  a n ie blom niem ieckim  z Czech, k tó rzy  po- 
w pływ ając na nchw ałę sejm u czesk ie-_ ozym li w n ich  znaczne zm iany. Na-

R c p e r to a r  te a tra ln y
We wtorek ku uczczeniu 40-go jubileuszu 

wystawienia „Halki" daną będzie „Halka* 
opera narodowa w 3 aktach Stanisława Mo­
niuszki. Występ Teresy Arklowej, W. Flo- 
rjańekiefo, G. Górskiego i J. Jeromina.

We środę po raz drugi „Dzwon za­
topiony" bajka dramatyczna w 5 aktach 
Gerharda Hauptmaua, przekład Jana Kaspre- 
wicza, uiuzyka Franciszka Słomkowskiego. 
Nowa wystawa

We czwartak „Dalibor* wielka opera hi­
storyczna w 3 aktach a 6 odsłonach Fryde­
ryka Smetany. Występ Teresy Arklowej, 
Władysława Florjańskiego, Gabryela Górskie­
go Juliana Jeromina.

* Nowh Opera polska. Paderewski wy­
kończył już swoją operę, noszącą tytuł 
„Chata za wsią", a osnutą na tle życia gó­
rali tatrzańskich i w przys łytn roku w se­
zonie operowym, mniej więcej w lutym lub 
w marcu wystawi ją równocześnie w* Lwo­
wie i Dr źnie. Dyrekcja lwowskiego teatru 
zawarła już odpowiedni układ z Paderew­
skim, a mistrz przyrzekł, że sam przyjedzie 
kierować pierwszemi przedstawieniami swej 
opery.

* P ad e rew sk i dawał w lutym koncert 
fortepianowy w Lipsku. Grał koncert F-moll 
i walca Chopina. Paderowski należy do tych 
artystów, których się już ni* krytykuje. Na 
całym świecie zdobył sohie miano pierwsze­
go fortepia isty tak że już teraz niechętni 
mogą tylko mówić o nim, że im się nie po­
doba, ale przed powszechnym wyrokiem gło 
wę skłonić muszą. Otóż Niemcy nie eh ą 
się ze sławą Paderewskiego pogodzić. Ogrom­
na sala lipskiego „Gewandhaus “ na jego 
koncercie wypełniona po brzegi zarówno na 
prób e, jak i na koncernie, na którym t król 
saski był obecny, trzęsła się od grzmotu ckla- 
sków i okrzyków zachwytu. Paderewski grał 
i grał nad program. Mimo to nazajutrz 
dzienniki lipskie po większej części wystąpi­
ły z krytykami, ironicznie traktującemi grę 
Paderewskiego.

Ostatnia wiadbuoś

go co do po litycznych  postulatów , o 
ogran icza  się na  zaznaczeniu , że za ję ­
tego  w tym że adresie  stanow iska p ra 
w no-państw ow ego nie podziela.

N astępnie p. B a z a  przem aw iał, 
zaznaczając, iż żądania Czechów idą 
dalej, n iż adres je  w yraża. Skutkiem  
tego p. Bąza postaw ił szereg  p opra­
wek, k tóre Jatoli w iększością głosów 
zosta ły  odrzucone.

Z kolei p rzem aw iali pp. d r. Engel, 
V aszaty  ks. Lobkow ic i spraw ozda­
wca p. Kram arz, poczem  p ro jek t ad re ­
su bez zm iany uchw alono.

Taki był przebieg  sobotniego po 
siedzenia sejm u czeskiego . N . fr. Presse 
n a tu ra ln ie  n iepocieszona. Z am ieszcza 
więc znow u w stępny  a r ty k u ł na tle 
anstryackioh  w ew nętrznych  stosun-1 
ków, w którym ] wyw odzi, iż Niemcy 
czescy są wyzy wani(l) do walki, iż w alka 
n ie będzie im oszczędzoną a w reszcie 
podjudza br. G autscba, iż m e m a ci? 
liozyó na dotychczasow ą w iększość 
p a rlam en ta rrą , bo ta  wobec stanowi-; 
sk a  za ję tego  p rzez rząd , ośw iadcze ­
niem  Lr. C oudenborego określonego al 
przeciw nego adresow i czeskiem u, gali­
cyjskiem u i dalm atyńskiew u, - - po ­
parcia mu n ie  udzieli. N. fr. Presse 
doradza m iędzy w ierszam i br. Gau- 
tschow i, aby szu k a ł oparcia  i poparcia 
u Niemców.

stąpn ie  p rzedstaw ił br. G autseh swój 
p ro jek t notablom  ozeskim , a oni odpo­
w iedzieli, że woale się tą  spraw ą zaj­
mować n ie m yślą, gdyż rząd  po .\in i«n  
działać na  własną rękę i na w łasną od 
pow iedzialność.

P ra g a  d. 28 lntego.
Wśród m łodoczechów  straszne  ro z ­

goryczenie przeciw ko G autsehow i z 
pow oda sobotniej dek la iaey i nam ie­
s tn ik a . Narodni L isty  w prost oświad- 
oza ją , że m łodoczesi przechodzą do 
opozycy i wobec tego, że rząd  stanął 
po stron ie  osntralistów . Tem samem 
je s t  p rzyp ieczętow any  loa gabinetu , 
k tó ry  m e m a w iększości w izo ie . Po­
głoski kursow ały  ju ż  naw et, że G autseh 
w niósł form alną prośbę o dym isyę. — 
8ejm  zam knię ty  zostan ie we środę lub  
we czw artek.

W iedeń d. 28 lutego. 
G essm anu w ypracow ał p ro jek t j u ­

bileuszowego a Iresu do oesarza, k tó ry  
kom isya sejm u dolno-austryaekiego ju ż  
za tw ierdziła . Wobe-j tego, że nie do­
ty k a  żadnych politycznych spraw , je s t  
nadzieja, że będzie jednom yśln ie  przy
jęty -

Miasto Biała w ybierało  w ponie 
działek posła r a  sejm  krajow y. Do nr 
ny stanęło  232 w yborców, k tó rzy  j e ­
dnogłośnie w ybra li posłem  dr. Bindę- 
ra  z Krakowa.

Urzędowa Wiener Ztg. publikuje 
wydane na podstaw ie § 14 konsty tu - 
oyi rozporządzen ie doiycząoe puboru 
rek ru ta  na r. 1898 a to 59.211 ludzi 
do w ojska i m arynark i w ojennej, a 
10.000 ludzi do obrony krajow ej.

Sytuacya.
(T e leg ram y).

Yk ied eń  d. 28 lutego.
A bstynencya posłów m em ieokich w 

sejm ie czeskim  w skazuje, iż usiłow a­
nia b r G autseha około w prow adzenia 
modus vivcndi m iędzy Niemcami a Cze 
eham i n ie  doprow adziły  do rezu lta tu . 
Wobec tego nie zdaje się być molLi- 
wem, aby parlam en t, m ający się ze­
brać w m arcu, zdolnym  był do praw i 
dłowego funkeyonow ania.

Skoro br. G autseh m e podołał przy 
ję tem u  zadan iu  — pow inien u s tą p ić ,— 
pow iadają jed n i i skutkiem  tego k rążą 
ju ż  naw et lis ty  now ego gab inetu , na 
czele k tórego  stanąóby m iał hr. Thmn 
lub hr. F ry d ry k  S rhónborn, m in ister

Telegramy.
B udapesz t d. 28 lutego. 

R ada mini trów , k tó ra  obradow ała 
pod przew odnictw em  oesarza, uohw a- 
liła  zw ołać delegacye na koniec kw ie­
tn ia  do B udapesztu.

B udapesz t d. 28 lutego.
M ówij, że re zu lta tem  konferenoyi 

br. G autseha z m in istram i w ęg ie rsk i­
mi je s t  to, . ż zgodzono się na  przed- 
etaw ienie w szystkich spraw , dotyczą 
eyoh ugody, jeszcze w m arcu obu p a r­
lam entom . Jed y n ie  cyfra  udzia łu  w 
kwocie wspólnej będzie później ozna­
czona.

P o la  d. 28 lu tego .
Sejm  is try jsk i zam knięto.

D jelzyn  d. 28 lu tego.

nie, jak ie  m iędzy Grekam i zapanow ało 
po w ojnie.

W całej G reeyi p rzygo tow ują  się 
fdem onstraeye, k tó re  m ają zadokum en­
tow ać lo jalność m ieszkańców  spokoj 
nyoh.

Na nabożeństw ie dziękozynnem , za 
ocalenie króla królow a płakała .

Król o trzym ał te leg ram y  g ra tu la - 
oyjne od cara, cesarza W ilhelm a i kró- 
lowy W iktoryi.

A utorów  zam achu dotychczas poli- 
oya nie schw ytała, je s t  jed n ak  ju ż  na 
trop ie  ta jnego  stow arzyszenia , do k tó ­
rego złoozyńoy ci praw dopodobnie na­
leżeli.

W A tenach n ie było w skutek  w y­
padku  żadnych zaburzeń , a i na pro- 
w ineyi panow ał wozoraj zupełny  spo­
kój. Posłow ie dw orów  zagranicznych  
złożyli królowi w izyty .

O pinia publiczna w skazuje jak o  na 
autorów  zam achu, na dwóch d y m is jo ­
now anych ofioerów m arynark i w plą­
tanych  z lekka w osta tn i proces m ary ­
narsk i.

A teny d. 28 lutego. 
Uwięziono ju ż  jed n eg o  ze sprawców 

sobotniego zam achu na  króla. Nazyw a 
się on K ardica i był niskim  u rzędn i- 
keim  w u rzędzie  m erow skim  w Ate­
nach. Nie chce ozy n ić  żadnych zeznań, 
an i w yjaw ić w spólników .

A teny d. 28 lu tego.
Królowi g ra tu low ał su łtan  i cesarz 

auetryacki.
P a ry ż  d. 28 lutego.

W spraw ie Clem enceau - D rum ont 
ogłosili św iadkow ie następu jący  p ro ­
tokó ł: „Jednym  z artyku łów  p. Dru-
m onta, ogłoszonych w Librę Parole 
z d. 19 bm. uczul się ciężko d o tk n ię­
tym  p. Clem enceau. Poruczył ou sp ra ­
wę tę  pp. Jerzem u  P errin  i Menar- 
dowi D orian, aby zażądali od p. Dru 
m onta zadośćuczynienia. Ci zszedłszy 
się ze św iadkam i p. D ru m o n ta , pp. 
A lbertem  M onniot i m ajorem  Bio , j  
znali, iż  po jedynek  je s t  n ieu n ik n io ­
nym. Św iadkow ie p. Clem enoeau mażą 
dali, aby Clem enceau uw ażany był ja  
ko strona zaczepiona i postaw ili na- 
stępująoe w a ru n k i: P isto le ty  ciągn io­
ne, s trza ł n a  kom endę, p o tró jn a  w y­
m iana strzałów , dystans 20 kroków. 
Św iadkow ie D rum onta zgodzili się na  
to . Dziś po południu  o godzinie 3 od­
był się po jedynek w okolicy Paryża. 
Obie strony  dały  po trzy  s trza ły  bez 
rezu lta tu . Paryż 36 lu tego 1898. Po 
weł M enard Dorian, Jerzy Perrin  za 
Clemenceau, B io t, Albert Monniot za 
Drum onta. Dr. Lerbley , senator, jako 
lekarz."

P ary ż  d. 28 lu tego 
Zola w yjeżdża na k ilkanaście dni 

z P ary ża  celem odpoczęcia, gdyż s p ra ­
wa jego  przed sądem  kasacyjnm  nie 
odbędzie się wcześniej, n iż w m aju. 
D ziennik i donoszą, że sędziow ie przy- 
b ęgli uznali Zolę w innym  ośm iu g ło­
sami przeciw  czterem  a przyjęcie ła- 
godzącycych okoliczności odrzucili 6 
glosam i przeciw  sześciu. Zauw ażyć n a ­
leży, że ten  w ynik  głosow ania ław y 
przysięg łych  o ty le  n iedow ierzająco 
przyjm ow ać potrzeba, że podają  go 
dziennik i Z il i  sp rzy ja jące .

P a ry ż  d. 28 lutego.
Fenator Fabre ośw iadczy ł, iż po 

w yjaśnieniach, danych  w izbie posel- 
zkiej przez p rezyden ta  g ab in e tu  Meli- 
ne’a, zan iechał in te rp e laey i w spraw ie 
zachow ania się generała  Boisdeffre’a 
w procesie Zoli.

S tow arzyszenie biologów, do k tó ­
rego należał św iadek z procesn Zo- 
low skiego, spensyonow any później pro 
fesor G rim aud, u rządziło  mu owacyę 

pochód przed jeg o  m ieszkaniem .
P .iry ż  d. 28 lutego.

P aryska  izba adw okacka w ytoczyła 
śledztw o dyscyp linarne adw okatom  De-

P icq u art odpow iedział lis tem  dzięk" 
czynnym .

A rlg n u n  d. 28 lu tego .
Na stacyi aw iniońskiej nastąp iło  

zderzenie się pociągów , k tó rago  ofiarą 
padł k o n d u k te r a k ilk u  ludzi odniosło 
oiężkie rany .

R zym  d. 28 lutego.
Królowa M ałgorzata w ybiera się w 

leoie do Czarnogóry.
K adry. d. 28 lu tego .

K ortezy zostały rozw iązane.
G ubernatorem  wysp F ilip iń sk ich  

został zam ianow any g en e ra ł A ugusti.
Londyn d. 28 lutego.

lim es  donosi z P ek inu  : oesarskiem  
rozporządzeniem  upow ażnione zoat&ło 
kon io reynm  ehm skie do zbudow ania 
kolei z T i«nt8in do C ziakiang  przez 
prow incyę S zan tu n g  (w k tó re j leży  
Kiaozao), a to p rzy  pom ocy oboej, z a ­
pewne am erykańsk ie j. Poseł niem iecki, 
br. H eyk ing  zap ro testo w ał przeciw  
tem u, poniew aż Niemoom nadane zo­
stało w yłączne praw o budow ania k o ­
lei w prow incyi S zan tung . P ek iń sk i 
te legram  „Binra R eu tera"  po tw ierdza, 
że N iem cy fak ty czn ie  posiadają  m ono­
pol kolejow y i górniozy w S zan ­
ta  rgu.

L o n d y n  d. 28 lu tego .
D onoszą tu  z W aszyngtonu, że rząd  

S tanów  lioząc się z ew entualnością  
w ojny z H iszpan ą, w osta tn ich  dniach  
zw erbow ał znaczną liczbę m ajtków  i 
palaozów okrętow ych.

K onstantynopol d. 28 lutego.
P orta  okólnikiem  w ezw ała am basa­

dorów sw oich, aby się dom agali u m o­
carstw  za ła tw ien ia  k w esty i k re teńsk ie j 
przed  w ycofaniem  w ojsk tu reck ich  z 
Tessalii, a d ru g i okólnik powołuje się 
na św iadeotw o ang ielsk iego  konania 
ze Skopia, że tw ie rd zen ia  B ułgarów  o 
okrucieństw ach  tureckioh  podczas t łu ­
m ienia zajść skopel8K„ch, są oparte  na 
n iepraw dziw ych doniesieniach.

— d. 28 Lutego f!>\
'i‘•■•'<5. K a - ) Dzisiaj o godż. 10 miau'. 

40 w południe »«?£■"w«u<?- ry> giełdzie 
w ie d e ń s k ie j :  kredT-us- 364'—  w ę g  z u L : • i  
trrodytowy 381-50 oagiobanki 161 75, 
ienderbanki 2 1 9 — . kuleję  państw- 
340 25, elbethal 268 25, akoye tytoń 

— •—, aip ina  15120, •osy 
58 75 unioTihRny 802 25, _TVe 127-50.

W iedeń d. 28 lutego.
W ażniejsze zmian.- ku rsów  w ostatnim ty ­

godniu były następujące

Benta papierowa 
Aiistryaeka renta koronowa 
Renta srebrna .
Benta złeta
4 prc. rręg. renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobanki 
Zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank związk.
Austr. węg Bank 
linionbanku
Austr. zaktao kred. ziemsk.
Landerbanki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei półnoene-zaoli''' 
Kolej doliny Laby 
Kolej panstw.
Kolej połud.
MarK: papierowe

i lutego. 26. lutego.
. 102 45 10245
. 102 85 102-S0
. 102-60 102- 5
.-122 60 -  1 2 3 -
. 121 90 122 50
. 9935 99 55
. 161-40 161 —
. 361-50 363 75

•80 — 38150
. 26475 266—
. 926 - 933—
. 300 50 301 —
, 455— 457—
. 216-25 21890
. 148-75 15110
3 4 5 5 - 3441-—

d. . 249 — 250-75
. 261 50 263
. 336 75 339 75
. 79 25 8 0 . -
.58*77 Va 68*75

Sejm  sty ry jsk i zostnł z a m ln .ę ty . 
Sejm bukow iński zostanie w poniedzia­
łek zakończony a w sejm ie istry jsk im  
m usiano w sobotę galerye opróżnić, 
k tó re przepełnione Niemcami, hałaso­
wały, stara jąo  się przeszkodzić słowień 
skiem u przem ów ieniu dr. T rinajstioa 

W sobotę przy jm ow ał cesarz w Bu- 
dapeszoie na osobnej audyencyi br. 
Gautseha, hr. G ołuohowskiego i m ini­
stra  w spóluegb skarbu br. Kallaya, 
k tó rzy  następn ie  w niedzielę pow rócili 
do W iednia.

Cesarz przed w yjazdem  z B ada 
pesz tu  do W iednia przy jm ie na poslu 
chaniu  k ilku  wy bitniejszyoh w ęgier- 
skioh osobisiiośoi, ja k  Kolom ana Tiszę, 
Kolomana Szellft i p rezyden ta  Izby  
Szilagyi’ego. Posłuchania te  dotyczyć 
m ają sp raw y ugody a u s tro -Węgier 
skiej.

Ruch katolicki donosi: O aresz tow a­
niach dokonanych przed czterem a dnia

W czorajszy wiec ch łopski, na któ
spraw iedliw ości za gab in e tu  h r. T aaf ry m  było obecnych k ilku  posłów  nie- m ange’owi i Barb u te ’owi o to , że

x j  i ■ . , m ieckich, zajm ow ał się stosunkiem  ciągu procesu Zolo ■ skiego i Roohefor-
Polakó w : d r ^ B ^ U ń  8 ^ ? ^  jako  m ini- Niemoów do Czechów w Czechach, »le tow skiego m e zachowali w tajem nicy
ste r skarbu i h r. P i n i ń s k i ,  jakobini- uie żadnego rezu lta tu , bo z powo- drobnyoh szozegółów, ja k ie  do ich
m ste r ośw iaty  lub  m in is te r dla G a li-  du hałasów  trzeb a  go było zam knąć, w iadom  i ś c i  pod dyskrecyą doszły.
cyi. Z Czechów w szedłby do gab in e tu  1- B elg rad  d. 28 lutego. P a ry ż  d. 28 lutego.
dr. Kaizl. Rolnictwo objąłby L o b k o  . M etropolitą obrano biskupa Inno- Dzień w yborów  do p a ’lam entu  zo-
w i o ,  tekę m in istra  spraw iedliw ości toe,n teg 0 z Niszu. Dzisiaj odbyw a się stan ie  praw dopodobnie naznaczony na 
Sieinbaoh, a m in is te rs tw a : kolei (Wifrr. * B f  ,
tek), baudio  (Koerber), obrony k ra je - i^ ta la o y a  w soborze. 15 m aja b. r.
wej (W slsersbeim b) pozostałyby  nic- B u k are sz t d. 28 ln tego . P a ry ż  d. 28 lu teg  >.
zm ienione. P arlam en t zostan ie  zam kn ię ty  27 Rada m j wyższa in sty tu cy i ordero

K rąży a to li jeszcze in n a  w ersya. jnarca. wej legn  fi norow sj zam ierza w ykre-
Najw yższe sfe ry  m iały zostać przeko- A teny d. 28 lutego. ślió Zolę z h sty  kaw alerów  fceg,., or-

O grom ne w rażenie w Grooyi wy- deru.
w arł zam aoh usiłow auy w sobotę po- P a ry ż  d. 28 lutego.

Gdy ten

nane, że parlam entu  obecnego nic u- 
zdrow ić nie zdoła i praw idłow o nie 
będzie on funk yonow ał ani pod Gau- 
tsofiem an i pod Thunem , — a nowe południu  na króla Jerzego  
w ybory na podstaw ie dzisiejszej ordy
nacyi m ogłyby rzeoz ty lko  pogorszyć. 
Postanow ionem  m a być tedy  zw ołanie 
parlam entu  n a  to tylko, aby w ybrał 
delegacyę, poczem  Rada państw a zo­
stan ie  odroczoną na  czas nieoznaczo­
ny. Delegacye zbiorą się w Bndape- 
czoie w kw ietn iu , a po ukończeniu  
prac aelegaeyj m a R ada państw a zo­
stać rozw iązaną. Co potem  nastąpi* 
później deeyzya zapadnie. Prawdopo-* 
dobnie przyw róconą zostan ie ustaw a 
wyborcza a przez r. 1873, tj. w prow a­
dzone zostaną napow rót w ybory przez 
sejm y.

Co się ty czy  k u ry i p ią te j, to na 
razie  ma ona pozostać i w ybierać bez-

Mówią, t e  generał BoisdefFre, k tó ry
w pow ozie z ks. M aryą jechał, dw a tak  po rycersku  znalazł sic w proce- 
indyw idua  u k ry te  w row ie przydro- sie Zolowskim, zostan ie zam ianow any 
tn y m , dały  7 strzałów  z rew olw eru, am basadorem  u dw oru rosy jsk iego , 
k tó re  padły  opodal powozu. Z osta ł P a ry ż  d. 28 lu tego ,
skaleczony ty lk o  jed en  z jeźdźców  Zola postanow ił rozrzuoić po F ran -
królew skicli, k tórego  kula zad rasnę ła  eyi broszurę, zaw ierającą spraw ozda- 
w ram ię. nie z procesn swego i końcow e prze-

A teny d. 28 lu tego . m ów ienie swego adw okata  Laborego.
Król odpow iedzialną czym  za z a - , P a ry ż  d 28 lu tego,

m ach na siebie prasę grecką, k tó ra  Zaczyna się te raz  ag itacy a  w spra-
fa lszu jąe i p rzekręcając fak ty , p rz y g o - , w ie w ykreślonego z lis ty  oficerów 
tow yw ata  zbrodnię. W sferach dyplo- franouakioh podpu łkow nika P icęnarta . 
m atycznych  a teńsk ich  zam ach n ie  spra- Pew na liozba m łodyoh lekarzy  pary- 
wił w rażenia n iespodzianki, bo w szy- skieh przezlała m u adres, w którem

t rynków towarowych
Lwów dnia 28 lutego. (Priedruk i u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenica 10‘50 
do' 10-80, żyto 7-50 do 7\:0, jęczmień browarny 
f,-_ do 6-50, jęczmień pastewny 0’— do 0 '—, 
nwie» 6 80 do 7 10 rzepak 11-— do 12 —, £roeh
6-30 do 6 75 wyka 5 30 do 5-8U, naeieni* lniane 

do — , nasienie konopne—■— do —
b^b — do — bobik 5-75 do 6 —, bręezka
7-50 do 8 —, koniczyna czerwona galio. 32 ■ da
4 5 —, szwedzka —-— d o  , biała —. — ad'
-z--- , anyż — do , ńakurudza stara 0- - 
do 0-—, nowa 5-50 do 5-80, chmiel —'— do

•—, ebmiel nowy na terminu od —'— do
 •_ spirytus gotowy 1 7 — do 17-50, na termi
na od 15 75 do 16 25, Tymotka 16 — do 22 — 
W aran ty  do —‘—.

W iedeń dnia 28 lutego. (Tel. „(izz. nar "
Spęd 4568 sztuk, eeny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od du 32, ciężkie od 33 do o4, osobli­
we, prima od 35 do 36.

TeodorHomaseKan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse zA.

W ledeń dnia 28 lutego.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 

na -ynku tutejszym były następujące:
mjniżeze najwyższe 

pszenica na wiosnę 11-90 — 1198
żyto na wiosnę 3 91 — 8 96
owies na wiosnę 6 88 — 6."3
kukurudza na maj-czerwiec 5 6* 5 75

pośrednio do Rady państw a. Nas tę- scy zn a ją  dobrze ogrom ne rozgoryczę- g ra tu lu je  m u owego w ykreślen ia , a

P rA j je c f ia t i  d o  L w o w i.
Dniu 28 lutego.

H otd Zorza. M, hr. Borkowscy z Miel­
nicy, M. hr. Rumerekirch ze Żółkwi, A. hr. 
Citner z Mościsk, S. Moysa z Rudnik, J. 
Jabłonowski z Zagwożdzia, M. Zakrzewski 
z Wiktorowa, W. Głębocki * ByBycy, K. 
Denker z Strzelec. Wielkich. A. hr. SUrzeń- 
tki z Dąbrówki, A. Hr. Męcióskj t  Dukli, 
A. Hubicka z Urydowa, A. Gniewosz z Kont. 
J. Kellermaun z Kańczugi. » Wiktor z Zar­
szyna, O. br. Czedik z Wiednia, A. Przed- 
nymirski z Sierakowio, M. Bieziadecki z 
Lwowa, E. hr. Krasicki z Kijowa.

Hotel Europejski. J. Kwiecińska Bil- 
'•/* złote, L. Malczewski z Sckodniey, A. 
iSj jski z Pawłowa, A. Ziętaraki a Babki, 
J. Zarzycki z Ghotylnb, S. Pewny z Wie­
dnia. B Gorozyński z Bereżnicy, JJ Szarbey 
z Bukowiny, Ostrowski i  Luk, 34. Białe- 
skńreki z Staj, M. Maozyóski z Siedlisk, 
W. Morawski z Mysikówki, M. Lewandow­
ski z Bełza, J. Teltsch z Stanisławowa.



GAZETA NARODOWA z W torku dnia J. » i  8 M rtio.

Damy zawoalowane.
Tajamnioza dama zawoalowana z 

prooean Eatarjaazego przypomina, iż 
w  historyi Franoyi tego rodzaj a da­
m y niejednokrotnie bardzo poważa# 
odgryw ały role. W wieku np. XVII. 
raiło się na dworze królewskim od 
szpiegów  i intrygantek w spódnicach. 
J e ie li  zapytam y nistoryi, przedewszy- 
itkjem  opowie nam o pannie du Til- 
let, znanej w  wieku XVII. pod nazwa 
„zabójczyni królów*. Była to panna 
w ysokiego w zrostu, sucha, ezam a, cy­
niczna wymowna, a naw et gadatliwa. 
Cały Pary i  w iedział, ie  ona to była 
uuoyatorką i  głów ny podżegaczką do 
zamordowania Henryka IV., ona to u- 
tbroiła  r ę k | Ra-raillaca, ona przez 
■ześi m iesięcy ukrywała dojrzały plan 
zamachu w tajemnicy. Nie niepokojo­
no jej jednak, gdyż miała silny oh 
aprzymi er żeńców pom iędzy najwyższą  
arystokracją. Przeciwnie, zamiast szko- 
dzió, opinia królo bój czyni dodawała 
i»j aiły  i  powagi, wiadomo bowiem  
o jło , i i  Marya de Mediois była w po­
rozum ienia z mordercami jej męża, a 
któżby się śmiał sprzeoiwiaó sprzy­
mierzeńcom Maryi de Mediois? To te i  

otworna intrygantka, zwana panną 
Iw Tillet, robiła w owym  ozasie, co 

ohoiała, a swoboda jej języka była  
niezachwiana. Jakaś biedaczka garba­
ta p ow aiyła  się na placu publicznym  
rozmawiać o pogłoskach, dotyozących  
wzpólniotwa panny du Tillet z królo- 
lową. Jakże drogo zapłaciła za gada­
tliw ość 1 Skazano ją  w ciągu jednej

S

doby na śmierć w klatoe na tym  sa­
mym placu publioznym, a odtąd nikt 
już nie śmiał zajmować się sprawami 
panny du Tiłłet.

Jeżeli król Ludwik XIIL wstąpił 
na tron po zbrodni, dokonanej pośre­
dnio przez kobietę, to m inister Ri- 
ohelieu rządził, rzec można, tylko  
przez k o b ie ty : polioya jego  kobieca 
była św ietn ie  zorganizowana. Przede- 
w szystkiem  pow iernicą i w ykonawczy­
nią potężnego kardynała była jeg o  
siostrzenica, pani de Combalet. Była 
ona kolejno przyjaciółką od serca pa­
ni Du Vigeau i pani de Cherreuse, 
w szystkich , słowem , przyszłych pod­
pór Frondy.

Również za pośrednictwem służą­
cej, pozostającej na żołdzie szpiegow ­
skim , wykrył Riohelieu szczegóły spi­
sku Cmq-Marsa. Gdyby ni# n iedyikre- 
cya tej subretki, kardynał byłby za­
mordowany, rząd zm ieniony, instytucja  
absolutyzmu w stylu Ludwika XIV «ta- 
łaby się  niemożliwą, a prawdopodobnie 
wiek XVII widziałby już rewoluoyę 
francuską. Bądź jako zbaw czynie tro­
nu i jego  podpór, bądź jako narzędzia 
do obalania najwyższyoh powag pań­
stwowych, kobiety tajemnicze odgry­
wały za Riohelieugo lo le  pierwszorzę­
dne, działo się to jednak za kulisami, 
a na scenie w idziała publiczność ty l­
ko jednego głów nego aktora — kar­
dynała.

Przez ozas jakiś Marion Delorme 
była sprzymierzoną Riohelieugo. Ba­
w iło to niezmiernie słynną kurtyzanę, 
która mogła jednocześnie rujnować 
szlaohtę i wyzyskiw ać pierwszego mi­
nistra. Panna Chćmerault, którą nazy­
wano „La belle Gueuse“, również szpie­
gowała na rachunek Richslieugo. Była

to kobieta wesoła, która później z w o­
li kardynała wyszła za de la Bazinie- 
ra, co jej n ie przeszkadzało w  dalszym  
oiągu prowadzić rzem iosła polioyantki 
tajnej. O niej to poetą Malleyille na­
pisał słynną w XVIII wieku piosenkę, 
która nazyw a pannę de Chćmerault 
„Fiłidą bosą14-

Następoa Riohelieugo, Mazarini, ja ­
ko człow iek przedewszystkiem  skąpy, 
żałował pieniędzy w początkach swo- 
ioh rządów na policyę kobiecą, z  cza­
sem jednak poznał, iż  pozbawia się 
dobrowolnie broni bardzo mlnej. — 
W pierwszych w ięc lataob władzy Ma- 
zariuiego piękne awanturnioe m e w ie­
działy, co robić z sobą. Przyłączyły  
się w ięc w szystk ie do Frondy, która 
omało ni© obaliła monarchii francu­
skiej. Z czasem, nabyw szy doświad­
czen ia , Mazarini zdecydował się na 
zwabienie, do swego obozu bardziej 
znanycn intryg.inteK i „dam zawo&lo- 
Tranych". Polioya kobieoa odzyskała  
w szystk ie swoje prawa i w szystkie  
w pływ y, a odtąd Ludwik XIV mógł 
już panować spokojnie.

Gdy Fonquet zamierzał stać się pa­
nem F ran oyi, pierwszą jego  troską 
było zapewnienie sobie poparcia intry­
gantek. Jakoż na w agę złota zakupił 
zaufanie bardziej znanych w owym  
czasie awanturnic. Przedew szystkiem  
zapłaoił drogo za poparcie ze strony 
przyszłej pani de M aintenon, która 
była wówczas dopiero skromną panną 
Soarron. Choiał także zjednać sobie 
La Valliere, aby za jej pośredni.otwem 
dowiadywać się o tajemnicach królew­
skich —  i tu pośliznęła się mu noga 
La Valli#re była tak zakoohana w kró­
lu, że odmówiła, a następnie na każ­
dym kroku szkodziła Fouąuetowi. Jak

pow iada jed en  z histórykóW  Lu& tfi^a 
XIV : „dziew czyna ta  by ła wyjątki©®!, 
k tóry  p o tw ierd za  p raw id ło  ogólno." i

Spiskow ać, w  p rzew ro tności Szf 
kaó rózgło^il i pow odzenia, żyć w I 
tm osferze m aohiaw elizm u i w pływ ąć 
w spósób ta jem ńiczy  n a  p rzeb ieg  v ^ j- 
w ażniejszyoh spraw  państw ow ych, Otjo,
00 było marzeniem każdej wielkttej 
aWantUrnioy XVII stulecia We Franoyi, 
jak naprzykład pani Henriette, pani de 
Coetquen, przyj aoiółki Tnreniusza.

Obok in try g an tek , o k tó ry ch ' mp- 
źna spijało pow iedzieć, że były  «bpz 
ozći i w iary", zn a jd u ją  się i ty p y  
sym patyczn ie jsze. W roku  1710 n iejaka 
pani de Mussy, baw iąo w okolicach 
M adrytu, oddała arm ii francusk ie j zna­
kom ite u sług i, k tó re  w płynęły  na p rz e ­
bieg całej w ojny o sukoesyę h iszpań­
ską. Otóż pan i de Mussy spo tkała  pod 
M adrytem  jednego  z daw nych sw ych 
w ielbioieli lo rda S tanhope, k tó ry  do ­
w odził korpusem  w ojska angielskiego
1 holenderskiego. I oto w piękuej p a ­
ni zbudz ił się duch p s try o ty o z n y : po ­
stanow iła  w zględem  ang ielsk iego  Sam- 
sona odegrać ro lę  Dalili. Czyniąo tak, 
działa ła  co praw da w swoim w łasnym  
in teresie , szło je j bowiem  o zyskanie 
w pływ a na dw orze L udw ika XIV, k tó ­
ry  dotychczas trzym ał stale  s tro n ę  jej 
męża. P rzyw oław szy  na pomoc kokie- 
te ry ę  i czar w spom nień z n iedalekiej 
przeszłośoi, p iękna pani s a rz y m a la  
lo rda S tanhope przez 48 godzin  w ma- 
leńkiem  m iasteczku B nhnega, co dało 
Vendom owi, zaw iadom onem u o tern 
poprzednio, m ożność nadoiągnięoia z 
w ojskiem . Ciężko zaw inił lord Sfcan- 
hope, bo działa ł w brew  w yraźnym  roz­
kazom  sw ego szefa w h ierarob ii woj­
skow ej, hr. S tahrem berga k tó ry  w y ­

dał mu <połeoeme! ptostępowanift k r ik  
za krok iem  na a ry e rg a rd ą  austryaobą, 
W obwili, gdy  S tanhope biesiadow ał 
w esoło z p an ią  de M ussy i  oficeram i 
swego pułku, Vendóme na. czela wejj 
ska francusk iego  za ją ł m a s to  bez j e ­
dnego w ystrzału , w ziął lo rda  i oajy 
sztab  oficerski do niew oli. Korpus lo r­
da S tanhope był najlepszym  oddziałem  
arm ii h r. S tąbrem berga, p a r ty a  więc 
austryaw ka nie byłą ju ż  yr s tan ie  w y ­
nagrodzić strat,; p rzez n iedbalstw o A l 
g lika  poniesionych. O dtąd Vandć>me 
był woiąg zw ycięzcą, a F ilip  V stał 
się w ładcą tro n u  h iszpańsk iego .

Zajm ującą rów nież d la h isto ry k a  
postacią była panna de C hausseraye, 
k tó ra  okazała się tak  sp ry tn y  dyplo­
m atk ą  w wielkioh w alkach polityczno- 
re lig ijn y ch  w końcu XVII w ieku. Mia­
ła  ona w pływ  bardzo znaczny na u- 
m ysł starzejącego  się L udw ika XIV, 
tak  znaozny, iż rów now ażył niekiedy 
w pływ y potężnego o. Le Telliera, spo­
w iednika królew skiego. P rzez ozas 
długi panna de Chousseraye była sp rzy ­
m ierzeńcem  arcybiskupa Paryża, msgr. 
de Noailles. Zdarzało się, iż p rze jm o ­
wała k o resp o n d en c ją  o. Le Teliera z 
Rzymem i p rzedstaw iając ją  królowi, 
paraliżow ała zam ysły  spow iednika kró­
lew skiego Jedną  z je j najb liższych  
pow iernic i pomocnic była am basado- 
row a angielska w Paryżu, Adelajda 
S hrosbury , rów nież jed n a  z n a jzn a k o ­
m itszych „dam zaw oalow anyehu XVII 
w ieku. Była to zresztą  z rodu koko 
szka czubata, m atka je j bowiem  K ry­
styna  N orthum berland, późniejsza m ar­
g rab ina  Paleoti, zyskała  sobie sławę 
szpiega politycznego. Z am ieszkała w 
Rzym ie pod pre tekstem  p rak ty k  nabo- 
żnyoh, była przy jació łką w ielu dyp lo ­

matów, ód k tó rych  um iała w ydobyw ać 
tajemnice stanu.

Liczne in try g a n tk i k ręc iły  się w o- 
wym  czasie p rzy  L ouro is, a n ieraz  
udaw ało im się o trzym yw ać od m in i­
s tra  ciekawe szczegóły dotyczące sp raw  
w ojskow yoh lub p o lity k i zew nętrznej. 
P rzy jac ió łk a  jeg o . pam D ufrenoy, knp- 
c*ąoa etw aro .e  u rzędam i i stopniam i 
w pułkach, m iała p rzy  sobie oały sztab  
szpiegów  w spódnicach, a m iędzy  nie- 
mi błynną z piękności i sp ry tu , Sydo­
nię de Gdurcelłes.

Kto potrafi zliczyć i zbadać pow i­
k łan ia dyplem atyczuo, p rzygód- ro ­
m antyczne, ta jem nicze  in try g i sa lono­
we, n iesłychane p rzek u p stw a sum ień 
dokonyw ane za pośrednic tw em  „dam 
zaw oalow anyoh", tak  obficie w spom i­
nanych w b i-to ry i panow ania L udw i­
ków X III i XIV ? N iektóre p lany  ty ch  
dam  należą w prost do k a teg o ry i w ie l­
kich kom binacyj narodow ych, j a k  np. 
plan, u tła d a n y  p rzez  panią Dssm ares, 
p rzy jació łkę  księcia-rejen ta , p rzy  w spół­
udziale bankiera szw ajcarskiego Hog- 
guersa, barona G oertza i króia szw edz­
kiego Karola XII. P lan  ten  m iał a a  
celu przeistoozenie zupełne m apy E u ­
ropy w spółczesnej. H istorya Lresztą 
wpływ ów  kobiecych na epokę L udw i­
ków m e je s t  jeszcze napisana. Może 
kiedyś zna jdz ie  się ja k iś  T ain e , k tó ry  
w ydobędzie z archiw ów  p ry w atn y ch  
dokum enty  w ielkiej doniosłości i w y­
każe, o ile h is to ry a , robiona p raes  
m ężczyzn, by ła w owych czasach b la­
dą i bezbarw ną wobeo h isto ry i, robio­
nej p rzez kobiety.

Pomocnika

i ucznia
któryby ukończył co najmniej 4 

klasy gim nazyalne
przyjmie zaraz

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dfi WŁAD. M1ŁIOWMO
w Krakowie, Rynek 30

H 100 sztuk Nr. 1 złi. 4 50, 
Nr. 2 z łr 5. Ooyle ze stalo- 
wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
złr 1'5U, Nr. 2 złr. 1-70. Ma­

szynki do strzyżenia bydła złr. 2-20, do 
koni złr. 2*50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj silne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2'40 — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p lac M aryacki 1. 9.

O H O R N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u .

AP l.l t  A T T  do ratswanis bydła w wy­
padkach dławienia, widęe itp. (a dru­

ta ftalawsgs w ksstałoie rnry) po złr. 8, 
Trakary, ipu iiosad ła , liczby do wypala­
nia u  rogach, Numeratory do drzew itp. 
palsea Piotr Chrzastowiki, handel żelazny 
we Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprcsciw 
katedry).

m n n  T U T E K  nieklejonych i klejo- 
nych po złr. 1 i wyżej poloca fa­

bryka F, Nliałowskl Lwów. Przy odbiorze 
5000 satuk, poazta franco.

BIUBO K azim ierza C zerw ińskiego ’
Sykstuska 3 2 , ze znajomością od la t 

2 4 , pslsea tylko służbę doborową z naj- 
lepszemi rekomeneyami rządców, ekono­
mów, leśniczych , gorzelnikow, guwernam- 
tsk, panay słu  ące, klucznice, oraz wszel­
ką «ł*ibę dw orską, tak za granicą jak 
w kraju, co z eałą sumiennością na  czas 
oznaezony dostarcza. Polecam się Jaśnie 
Wisi możnym panom chlebodawcom.

IłE A L O ŚĆ  do sprzsdania przy etacyi ko 
I ł  lejowej, 4 mile od Lwowa. Pomieszka­
nie, pruski m ur, cztery pokoje, kuchnia, 
spiżarnia, piwnica, 5 morgów ogrodu naj- 
lepwej gleby i sianożąć , ogród owocowy, 
woda do kąpieli przy pomieszkaniu, s a ­
n a  do sprzsdania. Bliższa w iadom ość: 
Biuro Czerwińskiego, Sykstuska 32.

Ik W IE  pary młodych jukierów do sprze- 
Ar dania, poozta Weissenberg Leśniowice

JBEM IOW ASE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych eonach złr. 5 —, 6*—, 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzożany.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W einer
WIEJ 

I. Salztkergats* 8.

Zarybek
najszlachetniejszych karpi

po złr. 1‘— k o p i, z dodatkiem 25% za- 
rybku, oraz k r o o z k l  po cenie złr. 1- - 
sa kilo są do nabycia w K rakow cu koło 
Radymna do końca marca rb. Zgłoszenia 

z beczkami przyjmuje Zarząd dóbr.

LEKTOR , biegły mentor .nauki, towa­
rzysz podróży do wzięcia. B liższa 

w księgarni, plac Katedralny.

M IE S Z K A N IA  NA W S I , blisko kolei, 
'1  poszukuje Węgorzewski, poste restante 

Lwów. 434

POMO CNIK GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz. Adres: E. D. poste rest. 

Kopyczyńce. 420

ROTUNDA futrzsna i duża miednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 

rowicza 2 ; dozorca wskaże.

PIERŚCIO NK I włosienne po 40 ct. i 
wyżej, oznaczaj-ee kajdany, wyrobu 

weterana, który w usługach Ojczyzny w r. 
1883 wszystko stracił i dźwigał moskiew­
skie kajdany. Takowe są du uabycia we 
wszystkich pięciu handlach Wp. Ludw iga, 
przeważnie ul. Halicka 14.

Stary
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości optatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litiy  4 złr. 
80 cent. B e n e d y K t  H e r t l „ ł B i a  ciciel 
dóbr, zamek Golłtsoh przy Geoebitz w Otyry*

Mam zaizczyt donieść, iż moją
Fabrykę nawozów sztucznych

przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po­
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu­
pełnioną, prowadzić będę pod ń rm ą :

St. O s ta sz e w sk i i  Sp.
A m erykańska parow a kościarn la  

w K lim ków ce, poozta i etacya Rymanów.

Do sprzedania
realność

d w upiątrow a, z ogrodem  , blisko 
śródm ieśoia po łożona, obciążona 
4°/, pożyczką B anku kraj. P o trze­
bny  k ap ita ł do 30.000 złr. p rzy­

noszący przeszło 8% . 
B liższych w yjaśnień udziela kan- 
oelarya adw okatów  Dr. W . Bała- 
bana i D r. A. Vogla we Lw ow ie 

ul. K opern ika  7. 
Pośrednictw o wykluczone.

#* | ,,, „  M  ^  francuski z najsławnipj- 
szych firm, również

C op ac ansti. Berger Y o li  & Comp.
po złr. 2 i 2'50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka 1. 42.

Reumatyzm,
g o śc iec , kurcze, suche h o le , 

bole przy Influencyl
koi i leczy w zupełności

SAFOMENTHOL
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Małulf, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C en a  70  e t .  a a  s ło ik .
D. nabycia w każdej większej aptece,. 
Składy głów ne: we L w ow ie apt. Mi- 
kolascb, Krzyżanowski; w K r a k c r ś i e j  
apt. W iszniew ski, drog. Zoppot i Sp.; ■  
w Podgórzu aut. Dyoniąy M atu la : |  
w Kopyczyńcach apt. R c,.e r; w Tar- » 
now ie apt. Sokalski; w  Gródku apt. 
Horscheles; w P rzem y śla  Mańkowski 
>pt., w B ielsku  apt. F ranki, w Strzy­
żowie Zajączkowski apt., w Rzeszo 
w ie Karpiński apt. _______
K m m m m m m m m tm m a m m m m k

K T a  B o a o z t  w i o s e n n y

1 8 9 8 .
lotni

Prawdziwe berneńskie materye
sz tuka  m tr .  3 .10 na całe u b ra ­
nie m ęskie (su rd u t, spodnie i 

k. m izelka) kosztuje tylko

praw dziw ej
w płny

z łr .  2 95, 3 70, 4.80 z dobre j 
z łr .  6 ,— z lepszej 
z ł r .  7 75 z doskonałe j 
z ł r .  9. — z i z rak o m ite j 
z ł r .  10.50 z nujlepszej 

Sztuka na ez m e salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zar/utki, loden 
dla t rystów, najlepsze kamgarny itd ., wpsył- po cenach fabrycznych znana 

z największej izeteln-.ści Fabryka i Skład sukna

M E G E L - I M H O F  w  B E R A I E .
P ró b k i g ra t is  i  franco . D ostaw  a w ed le  zam ów ienia  pod gw aran ey ą . 

Znacznr zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej Armie.

■■ mm i a w w  a r
w z o r y  i  m a r k i o o k r o n n e  we wszystkich kra a h 

wyrabia dobrze i tanio, u rzędow o
autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER

W I E N i  I . ,  M a x l m l l l a n s t r a s s «  N r .  S .

:hRuch pociąigó -*/ kolejowyc!
obowiązujący z dnieru 1, października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Psy do sprzedania.
1) Hektor, auglo-czeskiej rasy, t-iemno- 

kasztanawaty, w pierwszym polu , dobrze 
ułożony, s dob ym wiatrem i bardzo po­
słuszny.

J) Bulba, suka Jti-S stor, eiemno-kastta- 
newata, w pierwszym polu, dobrze ułożo­
na, z dobrym wiatrem i tak samo bardze 
posłuszna.

3) Mucha i Komar, parka jamników, 
kawowo-żśłte, jednoroczne, bardzo dobre, 
i bardzo c ię te , czego dowodem są blizny 
od borsuków i lisów.

Zgłoszenia: Włodzimierz Lewicki , łow­
czy ordynacji łańcuckiej, w Łańcucie.

O znaim iam y niniejszem  uprzejm ie, że

w ź J B i u r o
znajduje się od 27. lutego 1898

v  P A ,  Weozetsglatz SS, 1.1
a

ii

i ,  <A 

‘ 171

7J (ir=ialicruulii

Handel

we Lw ow ie, ul. Batorego 2
poleca

na post!
^Znakomite śledzie mary o». sztuka 10 ct. 
Biklingi duże, szt1 ka 7 „
Szproty wędzone, ćwiore funta 5 „
Śledzie olbrzymie wędzone, sztuka 16 , 
Moskale, sztuka 3 „
Sardynki , puszka 20, 28 i 36 „
Kawior astrachański. 1 deka 12 ,
Bryndza liptawska wyborna, */,2 kl. 32 „ 
Masło znakomite do potraw, ,/i kl. 44 „ 
Masło wyborowe stołowe, '/j kilo 68 „ 
Masło deserowe ‘/« kilo 76 „
Mourut, gomółka 8 »

oraz wszelkie inne 2557

artykuły spożywcze
j a k  n a j t a n i e j .

mu
Lni
pW
Ujn\

libj
| |

Do siewu wiosennego
d <

B i l a  r o l n i

Pociąg godzina 

osobowy
Pociąa; p rzychod zi do Lwowa:

K.ifu iza)

d ostarcza
H Ę
H

ilil
1:1

iPJ

z gwaraneyą za siłę  kiełkowania i czystość
pod Kontrolą stacyi doświadczalnej w  DnBlanach

bez knulnnkt koniczynę lucernę oryKlnul- 
ną, P roven ce , tym otkę w sze lk ie  nooiona  
tra w , eporek , łubin , w y k ę ,  bobik, $rocli, 
borakt i m archew  pastew ną końaki ząb  
o ry g in a ln y  em b ryk ańsk i i «»ęgi«>r&kl, oraz 
now y gatunek koński g  » zębu „z lo ty44, 
knkuruńzę pastew ną : P iguoletto  Cinąuan- 
tino, pszenicę jarą  I przew ódkę, ż> to jare,  

ow ies , Itreczkę, proso  i t. d.

\ 1

łMauttinerowe nasiona. [ Mauthnera
4

«tHMHUuc
fluinui

Zasiew: Dfc ktim̂lpierwsiego
połrzebu jakolcz letni
•go.jak tylko wystąpił.
Odległość: Kzęaajni.z odstępami
2 S ctm .
Grunt: laki kol wir Jl,

*
i  I  ł  4 - .
' y  {  -- « '  *

s t a w n e 2545

w pakietach za m k n ię ty ch , urzędow nie strzeżonyoh , zao­
patrzonych sądownie upow ażnioną

marka ochronna „Niedźwiedź^
i  i  "

oddane są w komis w szystkim  w iększym  handlom  tow a­
rów m ięszanych w A ustry i, w zględnie w Galioyi.

W każdej miejscowości znajduie się w sk lep ie , któremu sprze­
daż nasion została oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako ź w le ż #  1 p r a  d z lw e  nasiona E d m u n d a  
M a u t h n e r a ,  B a d & p e e z t ,  u l .  A n d r a s M g o  1. 2 3 , należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zam koięte, zaopatrzone 
m arką ochronną „ N ie d ź w ie d ź 2* z roku 1898 i z nazwiskiem 
M authnera. Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszcze nie ma.
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7-80 z Iekan (Suczawy, Husiatyna,
7-50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
8-05 z Ławoeznego (Pesztu-) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8T5 z Tarnopola i Brodów na  dworzec główny
8-25 za Sokala i Rawy ruskiej
9-10 z „Krakowa (W iednia . Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliezki 

Mozę Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl
i 035  z Jarosławia 
1T5 z Janowa
1-30 z Krakowa (Berlina*, Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
1’4(1 ze hsologo, Si ryj a, Kałusza , Chyrowa. ‘
1-59 z Czerniowiee, Bukaresztu, Jass, H i  iatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ec, Husiatyna, Brodów a* dwo 

rzec Podzamcze
2'3'i z Podwołoczysk i t. j .  jak wyżoj u dworzec główny 
5*25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia prz Rawę ruską 

035 z Podwołoczysk, PodWysokiogo, B o ów na dworzec Podzamcza 
5-45 z Iekan, Suezawy, Berhometu tylko v ponieilz., S retu, Kozo yy.

3-04
3-30
51

6 0 

8*4?.

03o

9-43

9-50
10‘00
10-20
12-10

z Podwołoezya): na dworzec Podzam.-zo 
z Podw ołow jśk ua dworzec główny

Krakowa, i  Orłowa, Chabówki, Jasła  przoz Kz-siów; r, Orłowa 
Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy­
ro wa przez Pr/.amyśl. ‘ ■’

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Br>dów na dworzec giówtiy 
'* rakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa Roz- 
wadowa, NadbPzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl.' 

z Krakowa, z Jasła  ptzez Rzaszow ; /, Rawy ruskiej przez Jaro-
Przeoiyśi '****’ Ji^081“ , IwoaiM4’ “ ymauowa, (P oszli) przoz

z Ickau, Nowosielicy i Kałusza
.? Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej p^zsz Jarosław, Orłowa Ja- 

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Labors o-zot P rt <mygi. 
z Podwołoczysk, Brodów, iiopyozymec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Iekan, Hus atyna, Kozowy
u Podwołoizy3k, Kopyczyaiec, Podwysokiego na dwórtec g łó .y j, 
ze S.ryja, Chyrowa
•t Ławocznogo (Pesztu) Stryju, Kałusza

0.84 lio 

osobowy

D r .  G 0 1 i s ’a
Proszek do potraw

(sprzedawany od r. 1857).
D Ic le li e tn y  ś r o d e k ,  u ła tw ia ją c y  znakom ici* ' t r a w ie n ie ,  

a 1 om sauicm  o d ży w ia jący  i w zm acn ia jący  o rg an izm .
Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach Austrc-Węgiersk, monarchii.

Cena m ałego  pudelka 84 ct., dużego z łr . T2G.
P" Proszę żądać w yraźnie D r . C(811a*a proszku do potraw i uw a­

żać na moją markę ochronną.
Wyłączni producenci (od r. 1868): 2451

D r .  J ó z e f a  G - O l i s ’ a  N a s t ę p c y

W ien, I„ S te p h a n sp la tz  6 (Z w e ttlh o f).
W y sy łk a  h a r to w n a  1 drobiazgow a.

P a s t a
J .  G . L ip k a  c. 1 k. w y łączn ie  uprzyw .
w y c ią g a ją c a  p la m y

Pasta M a g ic a '
Jedyny zdnm lewający 1 pewnie działający

najlepszy środek na św iecie do czyszczenia plam
dający się użyć na najdelikatniejsze materye i kolory, bez prania i nacierania a 
nie pozostawiające żadnej obwódki. W szędzie zawarty w tubkach po 20, 30 i 50 ct. 

C. i k, uprz. właściciel S . K o t  Ani, W ie n ,  IK /3 , W & h r in g a r a t r a a a #  22.
Skład u Alojzego U U bnern we Lwowie. 2407

P ociąg odchodzi zft Lwowa.
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworc 

głównego
„ 6 10 1) Iekan, Kozowy, Suczawy

0-15 da Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, PoJwysokiego z dworca 
Podzamcze 

6-45 do Ivk,.n, Bus atyna, Saezawy
8-4o do K rako-a (Wiednia, Wrocławia, Beri a r ,  Rozwatowa, Nadbrzazi* 

Orłowu pr/.ez Tarnów
'•50 >io Janowa

„ 8 55 do Kraków.. (Wiednia, Wursz.a-y, W-u-Aiwia. B.-rbiiii) Obytowa, tte-
ló-Lahorcr, (Peuzto), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przaz Tarnów 

„ 9*26 do SkcJego, Kałusz^, Chyrowa
9-25 uó Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia

:o 05 do i odwoloczysk i Brodów z dworca głównego, Kop/czya«o Bu 
siatyna, Podwysokiego 

B J'~ t :to Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopy czyń re, ,)u-
siatyna, Podwysokiego 

„ IC-45 d.i Iekan (Jass, Uwłacza, Bukaresztu) Kozowy, Bopowa, Serstu
pospics*. 155 do Podwołoctysk (Kijowa, Odessy; i irolów z dw orca’główas 

n k 08 do Podwołorżysk (Kijowa, Odessy Brodów z iw irca P j.lz m :ż o  
n 2 4 '! do Ozermowio", Kału ża Husiatyna, Kóro. mszo, Seretu, f.rkaa (J rss 

Gałacza, iłukaresztu)
2 5'.' do Kra „o w a (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Riwy ruskiej przez Ja-

resław. Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszo r  lab T irn  
osobowy 3 05 do Stryja 

„ 4:40 do Jarosławia

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

5-30
6-45

7-05
7-20
7-37
7-45
748

10-30

10-50

1100

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Lubocez (Pesztu! 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przamyzi, Rawy 
ruskiej prze: Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Roz walowi. Vai- 
brzczia, Orłowa p-zoz Tarnów 

do Lawooznegu (Munkacza, Pesztu) Cnyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La­

borez (Pesztuj 
do Sosala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głowaego 
do Ławoeznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyuo, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwouicza (p zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rz.-izo.v) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyu:a, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

J . Friedrich & A . Beacock
Lwów, ni. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

UWAGA  : Ceas brodkowo-europej&ki rółni się od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a mianowicie 12 gods. w czasie śreanio-europejskim — 12 godzinie 66 men ul 
czasu lwowskiego

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 -zao odznaczone są podkrrilenicm  
liczb minutowych i  objęte są t ł a a t f tm l  ramkami — Biuro informacyjne c. fc. ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego M u,a Hot, Imperial, udziela wyjaimei, 
w smaioach kolejowych, sprzedaje wszeikiegor od ta j v bilety jazdy i  rozkłady jazdy  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kapując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Nardoowej.

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i lilogralii Fi) ra i {Spółki.


